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Bolesna niespodzianka. 

Okres zasiłków Z.U.P.U. ma być skrócony 
Warszawa, 13 kwietnia. W końcu 

bielącego tygodnia odbędzie sie w 
Warszawie nosiedzonie radv zarządza
jącej Związku ZakJadów UbezDieczcfi 
Pracowników Umysłowych. Na posie
dzeniu tein wysunięty będzie projekt 
skrócenia okresu zasiłków dla 

bezrobotnych pracowników 
umysłowych 

z 9-ciu na 6 miesięcy. Jt-.-vt to wniosek 
warszawskiego Z. U. P. I). dla którego 
ubezpieczenie na wypadek braku pra-

z 9 na 6 miesięcy. 
cv przynosi 

duże straty. 
Przypis składek z tego tytułu prelimi

nowany jest na 6 miljonów zł- rocznie 
zaś wydatki pochłoną około 24-ch mi
ljonów. 

Płaszcz koronacyjny cara Mikołaja II 
w posiadaniu bankiera Kwinty. 

Sprawa Warszawa, 13 kwietnia. 
bankiera Kwinty przybiera 

olbrzymie rozmTary 

Olbrzymi przemyt ryb 
wy'-ryto ńa dworcu gdańskim w Warszawie. 

Warszawa, 13 kwietnia PA/T. W skła 
iłach kolejowych na dworcu gclarr-kim w 
Warszawie policja wykryła olbrzymi za
pas ryb wartości 

przeszło 20 tysięcy złotych. 
Przemyt wdany został przez znanego pr> 
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sztuki 

łoby koncesję międzynarodowa f ran 
cuską, 

obszaru około ao m i l , 
oraz sąsiadująca z koncesja między
narodowa, koncesję zagraniczna. 
Chińczycy, zamieszkujący tery tor 
ium Wolnego miasta, musicliby.-o-
czywiście zrzec się obywatelstwa 
chińskiego i przyjąć obywatelstwo 
nowej „ republ ik i azanghajskiei". 
ZAMACH BOMtSOWY NA POCIAO 

JAPOŃSKI. 
Tokio, 13 kwietnia. (TeL sp. Ecba). 

W Mandżurii dokonano zamachu bom
bowego na pociąg, przewożący wojska 
japońskie. Jedenastu żołnierzy 

zostało rozszarpanych 
sfła wybuchu w kawałki, 17 odniosło 
•V*.kJe rany. Wojska jadące tym pc 
cfajriem były wylane przeciwko od
działom powstańczym, walczącym z 
nowym rządem mandżurskim. 
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przemyśle prze

twórczym. Przemysłowcy domagają się ob
niżki tych płac o 20 proc. 

Wczoraj odbyła się u komisarza demo-
bilizacyjnego konferencja w sprawie no
wej taryfy zarobkowej robotników rolnych 
na Śląsku. Właściciele ziemscy zawarli u-
mowę z jedną tylko organizacją roootniczą 
na podstawie której obniżyli robotnikom 
rolnym zarobki od 15—30 proc. 

w stanie mocno cuchnącym, Cały zapas 
zostanie zniszczony. 

20 miljonów złotych 
na budownictwo drewniane. 

Warszawa, 13 kwietnia. Przemysł drze 
wrny zwrócił się 

do rządu z propozycją 
udzielenia 20 miljonów pożyczki na sfinan 
sowanic budownictwa drewnianego. 

Jako jedna z największych afer krymi
nalnych w Warszawie. Skarsri poszko
dowanych napływają w dalszym ciasru. 
Również bankier Kwinto nadal wysy
ła referaty na ręce władz sądowych, 
z nowemi wyjaśnieniami uizupełniają-
ceml. 

Mówi się grłośno o tern iż bankier 
Kwinto posiadał bezcennej wprost 
wartości historyczna 

etolc gronostajową 
koronacyjna cara Mikołaja II ł że ełola 
ta w tajemniczy sposób zerinęła- Jakie-
mi drocamf mójrł dojść Kwinto do te-
ko bogatego wiysadzanejro dro^icmi 
kamieniami 1 błyszczącego złotem 
płaszcza 

pozostaje taicmnlcą. 

Przyjazd 
nowego ambasadora Stanów 
Zjednoczonych do Londynu. 

B. amerykański minister skarbu, now» 
mianowany ambasador Stanów Zjednoczo
nych w Londynie Andrew Mellon (po le
wej stronie) przyjmuje deputację miasta 
portowego Southampton po przyjeździe do 
Angl j i . Mel lon uważany jest za najbo

gatszego człowieka Ameryki . 

Francuska pożyczka dla polskich kolei 
n a d o b r e j d r o d z e . 

W najbliższym czasie ma wpłynąć 200 miljonów franków. 
Warszawa, 13. IV. Dookoła sprawy 

pożvc,:.ki francuskiej dla Polski krąży 
cały szereg 

bałamutnych plotek. 
NaJeżr wyjaśnić, iż zabiegi we Francji 
dotyczyły dwóch pożyczek- pierwszej 
w wysokości 200 milżonów złotych (oko 
ł ° 6'X) mi'Jonów franków), która miała 
być pożyczką cMa rządu polskiego oraz 
— drugiej, 250 miljonów franków prze
znaczonej na budowę 

200 
ilnjl Slask Gdynia. I drodze i zostanie definitywnie zalatwU>-

Otóż ta ostania p°żvczka jest na 'dobrej| na za kflka d n i 

E g i p s k i e c i e m n o ś c i w C h i l e . 
Wybuchy wulkanów i deszcz popiołu trwa z nieustającą siłą. 

Dziewięć rekordów świata 
motocyklisty. 

jednak, me st«ty 
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Znany motocyklista Ernest Hennę pobił 
w Wiedniu dziewięć rekordów świato

wych w rozmaitych kategorjach. 

Roman f ^ 05̂  Warszawie odbyła 
n , a i } e R o dnia 7 mar ca b. r. j. aPraw 

się uroczysta akademja żałobna ku czci 
Zdjęcie przedstawia przemówienie 

2 ^t] F^ttcft1)*- ^ a 8 r a n i c z n y c b Józefa Becka (1). Za stołem siedzą: ee> 
**T «'c^i (3\ ^ ^ y c a le Troq ner ( 2 ) , prezec KomitetO Organizacyjnego 

rW J a m ^ , 8 a « o r R e p u b l i k i Francuskiej Jules I-aroche (4), nii-
a n Piłsudski (5), prezydent miasta Słomiński. 

Pas transmisyjny 
zabił robotnika. 

Częstochowa 13 kwietnia. W kotłowni 
fabryki Peltzery zaszedł tragiczny wypa
dek. Zatrudniony tam robotnik i8-leti" An 
•oni Gutowski, zam. na S*radotniu, nieo
strożnie zbliżył się przy pompach do bie
gnącego pasa transmisyjnego i został prze
zeń porwany. Skutkiem potężnego szarpnie 
cia i rzutu nieszczęśliwy 

poniósł śmierć 
na miejscu. Ubranie zostało zerwane z cia
ła ofiary wypadku przez straszliwe szarp
nięcie pasa transmisyjnego. 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 8.89, w płaceniu 8-87; dolar złoty 
w żądaniu 9.05, w płaceniu 9.03: funt 
angielski w żądaniu 34.00, w płaceniu 
33.85: rubel złoty w żądaniu 4.95, w 
płaceniu 4.90: marka w zadaniu 2*11, 
w płaceniu 210: za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35,25, w Dłacen«lu 
35.0A 

Buenos Aires, 13 kwietnia (Tel. $p. 
Echa) Wzdłuż całego terenu wulkaniczne
go trwają naual podziemne wstrząsy. Wul
kany wyrzucają nieprzerwanie olbrzymie 
ilości popiołu 

i rozśarzonych kamieni. 
W wielu miejscowościach panuję egip

skie ciemności z powodu gęstych chmur 
lotnego popiołu, które zasnuły cały niebo
skłon. 

W najbardziej dotkniętem mielcie 
Mendoza nastąpiła pewna poprawa wsku
tek ulewnego deszczu, j ak i przeszedł nad 
miastem. 

W Argentynie panuje obawa, że 
żniwa pszenicy 

ulegną zniszczeniu wskutek zasypania po
piołem. 

Jeden i lotników, który przez ki lka go
dzin krążył nad wulkanami, stwierdza, 
że wybuchy powtarzają się regularnie 

co 31 sekund. 
Wybuchy wyrzucają ze straszliwym hu
kiem olbrzymie ilości kamieni i popiołu 

na ki lka kilometrów w górę. 
Londyn, 13 kwietnia. Według ostat

nich depesz z Buenos Aires przeszło 
10.000 osób z okolic dotkniętych strasz
liwą klęską wybuchu wulkanów znaj
duje się w obliczu śmierci wskutek 

zatrucia gazami. 
Cyfry te opierają się na opowiadaniacli 
uchodźców, oddziały ratunkowe nie 
mogą bowiem dotrzeć do zagrożonych 
miejscowości. Zdaje się, że los wszyst
kich, którzy nie zdołali do tej pory u-
ciec, jest już przesądzony. 

Wojsko rozpoczęło akcję ratunkową. 

Nadkomisarz Sędzimir 
przeniesiony do Łodzi. 

Łódź, 14 kwietnia. W najbliższych 
dniach przybywa do Łodzi i obejmie 
rtanowisko zastępcy komendanta poli
cji na m. Łódź nadkomisarz Sędzimir 
— dotychczasowy komendant P. P. m. 
Lwowa-

Pobyt ministra Zarzyckiego w f^odzi. 

W Łodzi bawił po raz pierwszy minister przemysłu i IwuiuJa generał dr. Zarzycki, 
celem zapoznania się ze stanem przemy ułu włókienniczego. Minister tfa.-zycki ( z ) 

aa herbatce w województwie po zakończenie obrad > delegacjami. Za ministrem: 
WojWoda Jaascaołt. 



8tr l» 

Zuchwały napad na plebanię. ^ 

O d w a g a p r o b o s z c z a s p ł o s z y ł a o p r y s z k o w . 
Zbiry przywiązal i dozorcę do rury wodociągowej. 

Katowice, l a kwietn ia. Wczora j 
po północy probostwo w Brzezinach 
Śląskich bvło w idownia zuchwałego 
napadu uzbrojonych w rewolwery i 
zamaskowanych bandytów, k tó ry je 
Inak na szczęście został odparty 

dzięki odwadze 
tamtejszego proboszcza ks. Inna. 
Brandysa, b. d-cy grupy powstań-
r ó w z Dziereowie, oraz b. kapelana 
Bytomskiego Pułku Strzelców, oraz 
ks. wikarego Ludwika Kosyrczyka. 

Około północy mieszkańcy ple
ban ji by l i iuż pogrążeni w głębokim 

śnie. T y l k o jeszcze ks. prob. Bran
dys zajęty by ł praca. Dopiero o go
dzinie 0,4**; udał się ks. proboszcz do 
swej sypialni na I piętrze. Poprze
dnio wyszedł z psem na podwórze i 
do ogrodu, a nie zauważywszy nic 
podejrzanego — 

udał się na spoczynek. 
W gospodarstwie patrolował je

dynie stróż nocny, p. Augus tyn Ko 
mor, k tó ry k ró tko po godz. i udał 
się do ogrodu, a następnie do oran
żeri i . Ledwo przestąpił próg oran
żer i i , gdy przez małe okienko zau-

P i e n i ą d z e p o d k a m i e n i e m . 
, Fałszywy meldunek woźnicy. 

Łó<!Ł 13 kwietnia. W dn iu wczoraj- akiego, mieazkaiira Rzgowa, do przywiezie* 
Azy tu do posterunku po l i c j i powiatowej w nia i.«u wozu wapna z Sulejowa. Na kupno 
'i u-. . iii** / i*i-il się zamieszkały w I t /go- M a c k k . d c s o t rzyma! od Debiu ik iego 60 
wie Jpiaoy Mackiewicz, k tóry zameldował, , z łotych. Otrzymano pieniądze pomysłowy 

r /gowinn i i i u k r y ł w lesie tuszyńskirn pod 
k. mii nioi.i, sam zai porozrywał na sobie* 
odzież, zadrapał w k i l k u miejscach twarz 
i zameldował poli*-fi o napadzie. U k r y t e w 
lesie pieniądze pClicjn odnalazła. 

Mackiewicza aresztowano i przesłano 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

le został napadnięty pr /ez trzech 1» md) 
tów, którzy zrabowal i mu 

60 złotych. 
Przeprowadzono blcdztwo wykaznło, iż 

Mm-kiewicz napad symulował. Jak się oka
zało 2.j-li*tni Józef Markiewicz został wy
najęty przez niejakiego Tgnacego Dębin-

Pożar strawił 14 stodół* 
Gorąca noc pod Lutomierskiem. 

Lutomiersk 13 kuietmn. Ub ieg łe j nocv | Na ratunek przyby ło k i l ka okol icznych 
w osudzie Kaz imierz , pod Lutomiersk iem, , d rużyn strażackich, k t ó r y m udało się sy-
w powiecie ł ódzk im , wybuch ł pożar w TA- I tuację oponowa*'*. Nad ranem pożar zloka-
grodzie nie jakiego Każruierczaka. Ogień z ^ l izowano. Spłonęło ogółem 14 stodół z na-
niewyjaśnionych narazie przyczyn wyfcttch! rzęd/. iami ro ln iczemi i t . p. Straty sięgają 
v stodole i powodowany w ia t rem, ob j i j ł wysokości kilkuiTziesfęcTu tysięcy z łotych, 
niebawem szereg sąsiednich stodół. Nad o- j Dochodzenie w k i e runku ustalenia istotnej 

przyczyny pożam p rowad / i miejscowy posadą zajaśniała 
krwaua łuna p<iż'tru, 

budząc panikę wśród mieszkańców 
sterunek po l i c j i . 

Poliefa dwu państw 
w poszukiwaniu złodziei biżuterji. 

Z Katowic donoszą: 
Służba śledcza woj. $*.. poszczycić 

się może nowym sukcesem. Wywiadów 
ca Mądry otrzymał wiadomość, ie w 
Kr.ji. Hucie łtttteją po kabaretach Jacyś 
Osobnicy, którzy oferują na sprzedaż 
biżuterję podejrzanego pocliodzcnia. Na 
podsia-wie tych iniurmacyj *yjechaM 
wyw iadowcy do Krńl. Huty edzJe po 
.n<>zo!nem poszukiwaniu w różanych lo
kalach udało się Im przytrzymał jedne
go z podejrzanych osobników, przy 
którym znaleziono biżuterie 

wartości k»-kn tysieo IR, 
W toku dalszych do-Jiodzeń okaza

ło sie. że biżuteria pochodzi ze Śląska 
Opolskieig-o, gdzie w Zabrzu jacyś nie
znani handlarze daja większa ilość bi
źuterji w komisową sprzedaż. Wol«c 
tc?o w v w . Mitdry wsi/ólnie z »'v\v, 
Wajdą wyjec)ja'i do Zabrza, gdzie w 
porozumieniu z policja niemiecką prze- I 
prowadzili d°kładne docliodzen'e. 

W Zabrzu obserwowano przez kilka,! 
dni poderrza.ne meliny złodziejskie i na
siennie przystąpiono do zlikwidowania 

Dziś p r e m j e r a 
iohat*-r „Miłoicl Kozsks" i „Symfonii Zmyiłów* 

Majwt«kary amant akrami 

John Gilbert 
w rewelacyjnym filmie 

p. t. 

niebezpiec^nel szalki włamywaczy, 
w kiórej skład wchodzi Au-ru-styn Raj-
man, Jam lhłd«k i Henryk Apiełd, wszys 
cy z Zabrza. 

Podczas rewizji w mieszkaniach 
arefifztowafiych $k«*nfisko*wasio biżuterie 
wartości przeszło 40 tys. marek nie-
m'eck»ch* pochodzącej z licznych wła
mań do sik-epów jubilerskich, dokona
li ycłi w ostatnim czasie w Zabrzu i in
nych miastach ś.ąska Opolskic-RO. W 
chwMi aresztowania Raj'"an i Apfeld 
byli uz-bro-eni w broń palna, którą fij°-
z.ili wywiadowcom. 

Zaj>ta Mżuterjc zdeponowaino w p°-
•icji zabr«kVk a cześć* jej znajduje się 
w rekach poHicii pol-sWeJ. 

ważył od wewnątrz cień ludzki . Za
in t rygowany tern zamierzał wyjść z 
oranżer i i , w te j samej jednak chwi
li rzuciło sie nań dwóch zamaskowa 
nych osobników, z których jeden, 
bardzo silnej budowy ciała przyło
żył mu do^ skroni rewolwer. Komor 
zręcznym ruchem wyt rąc i ł bandy
cie rewolwer z ręki równocześnie je 
dnak rzuci ł sie na niejro d rag i ban
dyta, k tó r y ze sztyletem w ręku 
zmusił K. do zachowania spokoju i 
uległości. 

Komora następnie bandyci 
związal i si lnie rzemieniami 

i usadowiwszy na ławeczce — przy
wiązal i do ru ry wodociągowej. W 
tr.kiej pozycji K. przebywał około 
godziny. 

W międzyczasie bandyci, obznaj 
mieni widocznie ze stosunkami miej 
scowemi poprzerywal i połączenia te 
lefoniczne z oranżerią, inne wew
nętrzne, oraz z pocztą, p<rtzem uda 
li się do plebanii , jjd/.ie od strony 
garażu usiłowali wyłantać kratę \v 
piwnicy, a następnie wyjąć szybę z 
pokoju, sąsiadującego z kancelarią 
na parterze. 

W międzyczasie jednak 
zmieni l i swój plan, 

jirdyż przystawi l i do muru drabinę, 
przy które j pomocy zamierzali do
stać się na 1 piętro. 

Ks. proboszcz ! .randys w między
czasie zaalarmowany został szmera
mi na podwórzu, a wyj rzawszy o-
knem — zauważył drabinę, oraz 
kręcące się w podejrzany sposób u 
dołu dwie postacie. Nie namyślając 
się dług-o. ks. proboszcz 

poszedł po fuzję myśl iwską, 
z które) wystrzel i ł w kierunku splo 
szonych już bandytów, k tórzy prze
sadziwszy płot f ron towy i strzel iw
szy raz w kierunkit okien n;t pierw
szym piętrze — zbiegli w ciemno
ściach. 

Kcha strzałów wśród nocy posta
w i ł y na nogi całą plebanię i najbliż
szą okolicę. Ks. proboszcz Brandys 
w tow. ks. wik . Kory rczyka udał się 
bezpośrednio po spłoszeniu bandy
tów, k tórych musiało być trzech, do 
oyrodu. Zastawszy oranżerię zam
kniętą przez bandytów na kłódkę, 
Irs. w ik . Kory rczyk wszedł dołem 
przez kot łownię do wnętrza oran-
i e r j i i uwoln i ł stróża Komora 

z silnie zaciśniętych więzów. 
Około godziny 5 przybyła na miei 

sce policja wraz z psem pol icy jnym, 
wszczynając dochodzenia, które je
dnak do tej pory nie dałv rezultatu. 

Napad bandycki na plebanię, oraz 
zdecydowane odparcie go przez pro 
boszcza wywoła ły w Brzezinach i o-
ko l i ry żywe komentarze, oraz poru 
szenie. 

Z d a r z e n i a I w y p a d k i 
u b i e g ł e j < T O S ? Y » 

K—) Komisja ceuniKuwa magistratu 
m* Łodzi postanowiła podwyższyć ce 
ny n? mie'S0 wieprzowe 1 jego prze 
twory n 10 proc. 

(—) Pojawiły sie w obiegu fałszywe 
monety 5 zlotowe wykonane ze stopu 
ołowiu i posrebrzane Brzeei sa wyko
nane nieudolnie, a napis na kancie w y 
ciśnięto w sposób niewyraźny. 

(—) W województwie interwenio
wała delegacja robotników sezono
wych w sprawie przyśpieszenia robót 
sezonowych. 

(—) Lekarze Kasy Chorych w Ło
dzi otrzymali zawiadomienie o zamie
rzonej redukcji płac o 10 nroc. Lekarze 
zwołali zebranie protestacyjne. 

(—) Na kon fe renc j i rozbro jen iowej 
w y ^ W i ł pierwsze p i z i m ó w i e n i e sowiecki 
kon. i - . - i / sprnw Eugriiriiraiiych L i tw inow . 
Popar ł on BUUBOWIFTKO "Niwni-JC żgdajac, by 
od redukc j i zbro jeń wyłączyć Niemcy, ja 
ko rzekomo rozbro jono. Następnym mów
cą by ł Tatrdieu, k tó ry wyminął tezę, ze nie 
należy znoi ić po«zczególnych rodzajów 
broni. lecz oddać je na ur łngi L i g i Naro
dów. 

( — ) Prentjer p rusk i Rrnun wystąpi ł 
z nowemi rewelac jami o Hi t le rze. Zarzuci ł 
on H i t l e r o w i zdradę stanu* a lbowiem w 
razie k o n f l i k t u • Polek;} H i t l e r m ia ł jnko-
by zamiar wycofać swe siły t nad granicy, 

Lokaut w fabryk, 
Babcock - Zi 

Sosnowiec, 13 kwietni. I P 
nosiliśmy, w fabryce B3-*0? 
niewski w Dąbrowie wytoj0*, 
Miku dniami strajk na sku$% 
robotnikom deputatów * H 
strajk był c/eściowy. 2<ivi<"^! 

około 30 proc. • * PiCknego domu ; 
• S nocy- s łyn n er 

» gdy robotnicy f / J ' K 0 W Islandzkich" ma chyb? 

ou ui>jv. j . '-cienia pie 
stąpił nieoczekiwany z*'1 

10} 

Pam 

i m 
Zbiory sł; 

e r r a ncji , nte można nii 

om 

pracy, nie wpuszczono Icb*a 

strów. przyczem dvrckcl« Wryski z szykbością mu 
ta im. żc ea'*-:owicie 7^invKa^Ł" godzinę w ciągu siedmiu 
J/as nieograniczony. W v « « K , « i nas do Rochefort. 

^rodrt^gretemzChaputnawysr 
tej »̂ ^ea«taroS°- N ! € ^ ł u g o znaleź 

Vdotnamia&t€C7-kU 5 1 ' 

i-We oburzenie wśród roWjP okrętem z Chaput na wys* 

wczoraj w idnió* konfcrcn**Mg^«J^ornanii i cichemi ulicz 
w 

spektor pracy. 
u którego 

cm zainteresowanych stron-
tv się 
dążyć 
dowania 

^ L P I Ł S Z r t k i e m do_ 
kontynuować ?ińJ*it£°Jow>e Loti-ego ,i do 

do i . a k n a i w c z e ś n i ^ ^ r ^ s t a ł pochowany. Je 
krótki ny.m B I A Ł Y M kamieni. 

* im . P l S : » P i e r r e ^ i " -[-H J m słowa; 

Me\vc,P!3.yszedł 1 wielkiej nie-
• ̂  oceanu) 

£
 d ł u R 0 w ^umie. pól 

R

;
w białym czepcu. Zap 

nt m nbv wykorzystać 
władzy w W '.eszy 

( _ ) W roT«ce nastąp 
bezrobocia o 400!> osób > 
nych wynosi 318749 o«ób. 

(—) T e r m i n rozprawy 
c iwko sprawcy napa , 
Lódź-Ka l iska. M e d r e c k i e n i * . ^ 
czona na dzień 20 k w i c t n , a 

Wiosna bed^i t e m p e r a m i 
Kromka Poaotowia Ratunkowego 

Trzewiki przyczyną wielkiego zbiegowiska. 
Awantury na jarmarku. 

Lttdt, 13 kwietnia. Wczoraiszcj nocy|nl Chaim Lenier. 
w mieszkaniu właścx'ela farbiarni Wol- ! przy ulicy Abksandr< )W 

frarrui #prz.y ulicy Kiluisk'ego 84> ulepią 
zatruciu gazem świet'nym siostra Wol
framu 57-letn:a I.u'za. Zawezwany le
karz miejskiego pogotowia ratunkowe
go po udzieleniu pierwszej pomocy prze 
w iód ofarc wypadku do szpitala. Przy 
czyn*i zatrucia — n-ezakręcoiiy kurek 
gaz 0 , wy. 

* * * 
Na ulity Włodzimierski ! został na

padnięty I pobity przez ni«-zjtamvch 
sprawców 27-!etni Leon Wilczyński, 
irewladomcgo miejsca zamieszkania. 
WUczyń-ski odniósł szereg tłuczonych 
ran głowy. O fe r t * bójki udzielił pomo
cy lekarz miejs-kigo pogotowia ratun 
kowego. 

Na ulicy Wólczańskiej przejechany 
prze^ samochód odniósł op.ólne oka'e-
czenja c':n'a 19 'etnt Wolf Berger han 
Harz 7amios7kafy w Ozorkowie. 

Lekarz pogotowia ratunkmwego po 
udrielenlu pierwszej pomocy pozostaw'? 
Bergera na tnieiscu. 

• • • 
Na Bałuckim rynku zosłaf pobity 

:>rzez kilku pijanych osobników 42-let-

go pan?" 
B y j l ą c y , r u c h głowy, do 
J db c? t e w»«k niezwykle c 

E * * r , m a l i , c z k i c h " -
^ 4 * i ̂ Pr°wadziła mnie do 

"JWs w ' e ? ° ' w Pokazała t 
. " •Pod^ .^ " ' ^ diamentem: 

l«en n- u Przypomniał,i .ni 
K 0 nisarza: 

J W " ^ *> matki 
zaitT1. alfo 'T^emijaj-icein, czv 

' E KRYJE w sobie ani 

odn.<v,ł ki!ka 11 i : c z « ' ) i i y e h g ' J j ^ 6 ^ dozwala 

.i,.. sz,.fera ^„JtofanS"! Podróżami życiu 
: ie*o, ,..n.irs/.kalflf» r | ^ z n * » 1 c z l i i r n y S ) * c w R f l d , 

mocy udzieliilo mu 
ratunkowe. 

* * 
Udt, 

mirn/.kai 
Ciesi<-Isk 
Wspólne j rozległ się 
rewolwerowe •(.. Ż?^l$ti. 
siedzi wbiegł; do tn i esz * ^ 
rem u i r / a i i i leżącego n*.J| 
łużv k r w i Rdwardn 
prawej skroni s Z ° . 0\-
krew. Ciesielski jak sK 
cił nad ranem do doW"' 

obójstw 

d"1 flf'! 
arowań ani i*oryczy. 

l̂ u Srj,kłe
 t"»ba, żc l.oti, 

, f l ^ z o ( 0 w i swnłłu i itro 
13 ku lotnia. D«». _ S2«ę«cia innvrh ttczu 

się 
a dzwonek o 

ny i popełnił same 

%i, •,f

ur>rzcdzonv zgóry 

m r.:' . 
* * . " r l 1 zebrane m 

' '\ or-obî te po Le 
„rv i e m - sercem i umv 
, 1.otrzymane, b.-jdź na! 

wany lekarz pogotowia. 
tro stwierdzi ł iuż t y l k o ^ 
Zwłok i satnobóicy zaDJ 
lic ja do czasu P r z 9 , j r ^ k a : 

Przyczyn i nobol5 

zic nicnstnlono 

ZAROtltK natyclimlist C h « W . ^ , W* 
bom, mtod«lftzy wyższych V» 
fiozny, PIołrkowska 103-

jego dalekich 

•Ne l 0 - * " 0 * 0 ' f ińskiej sali 
Sc,LJam>ńs,fi^o bożka 

i|kl?-bów Z u wejścia, jakby 
» > IrtZ' i i * 

MV* l S t l f ^ r a o w e j chińsk«e.[ 
. ' . ^ ^ I n y m nostumi sł̂ '̂ !!3

 Ien«sansowa, ed/i 
mhtrtT d z i kw i tów spoć; 

Z Katowic donoszą.: 
Na ostatnim jarmarku w W rodzi 

sławiu, powstał pomiędzy kupcem 
ludą Rozenberefiem z Sosnowca, a 
nieznanym osobnikiem zatarg" na tle 
sprzedaży t rzewików, k tó ry stał się 

powodem zbiegowiska, 
w czasie którep-o przewrócono stra
gan Rozenberga oraz Borucha K u -
giela r. Sosnowca. 

Tak twierdz i Rozenben?, skra 
dziono mu przytem 2^o zł. oraz wy
rządzono szkodę w wysokości ioo 
zł. przez stratowanie towaru. W cza 
sie zajścia tego wszyscy kupcy ży
dowscy zwinęl i swoje stragany i o-
puścili targowisko. 

Przybyła polic ia rozproszyła 
zbieeowisko, sprawców zajścia nie 
zdołano jednak przytrzymać. 

JOHN GiLbfJTI 

Ostatnie kłamstwo sołtysa. 
Śpiączka przyczyną śmierci. 

P A R Y Ż A 

Wfc. s«n* aoy n.łi powidle 
Gasłona Leroux „Cberi — Bibi w 

współudział biorą 

Lila Myams orai Lewis Stone. 
Nadprogram : „Trubadur p«?e! o p a r a t k i " 

dtwiaknwa tfroltika. 
Poaaątck aaan<ó-v o foli 4.30 pp. w aobotr 

niedziela o 12 w pot. 
?«aaa-parto«ta 1 bil«ty u.Jowa nlawałn 

Z Częstochowy donoszą: 
Przed k i lkoma dniami, sołtys wsi 

Wąsosz, An ton i Pyrkosz, powraca
jący wozem z Częstochowy, przyje
chał do domu z rozbita głową, o-
świadczając, iż został napadnięty na 
drodze pod Dźbowem 

przez bandytę. 
Pyrkosz, odwieziony do szpitala, 
wkrótce zmarł. 

Tymczasem dochodzenia wyka
zują, iż oświadczenie Pyrkosza o na 
padzie rabunkowym było niewątpl i 

wie symulacją, gdyż pęknięcie czasz
k i , jak stwierdzono podczas sekcji 
zwłok, nastąpiło nie wskutek ude
rzenia jakiemś narzędziem, lecz 
wskutek upadku Pyrkosza z wozu 
na szosę Pyrkosz często zapadał w 
śpiączkę, zapewne też i podczas jaz
dy zasnął głęboko, aż spadł z wozu, 
żonie zaś onowiedział o napadzie z 
obawy, ponieważ na tle śpiączki sta 
le dochodziło 

do ostrych wymówek 
ze strony żony. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U ^ 0 

Ł O D 2 . . P I O T R K Ó W 

*.-*• spoe; 
•pniach 
i % j Wyłożonych dywa 

' gotyckiej, gdzie 

odchodzą do Piotrkowa o ̂ % 
wiecz. x a l , W6lcxań»k '« l ^ 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 c«o» * 

Auiobuay na powyżazej linji 
godzinie od 7-«J rano do 21 w wiecz. 

* U. ' W s ? ysey "czesi ™K7POl'.niach
 godnych 

'topnj wzwyż i wch 

Doktór 

K l i n g e r 
Spa>cj«ll«tA chorób w » n a . ycanych , 

• k a r n y c h i wSoaów (porady • •ksa ts lne ) . 
Andrseja 2. T e l . 131-28. 

PriTJmuia od • — I I 1 5 - », 
W r.iaHii.la i (wiała od 10 — 12. 

Trup dzieclcai w koszu. 
Ponure odkrycie w łnzni. 

Z Wilna donOszn: 
Do posterunku P. P. w Krzywd 

czach dotarła w tych dn'ach wiado
mość o niezwykłem odkryciu dokona-
nem przez jednego z parobków fol war 
ku Bobrkowszczyzna> który wszedls^j 
f tych dłiiach do łaźni znalaizł tam w 
piecii kosz ze zwokami 

zamordowaneeo dziecka. 

lv! 

Po otrzymaniu tej wiadomo 
cnlant posterunku natychmia 

docłiodizcnje oraz zz.v 

wypadku Wojewódzki Urząd Śledczy. 
Dokonana rewizja potwierdzała w 

T>ewnJTn tł*fko 'stopnUi otrzymane przez 
r licję informacje, bowiem utajniono 
nt tylko kosz ze śladami krwi , w któ
rym miałv być odnalezione zwłoki 
kiecka. Ciało zamordowanego zginęło. 
Oalsize do?łi°ilzcnie w tej sprawie trwa 
r rdna osoj- ł została w związku z do
chodzeniem zatrzymana. Bliższych 
• /.ciiółów aarazie brak* 

P O R A D N I A 
WENEROLOGICZHA 
L a k a r z y - s p e c j a l f a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
cirona od • raso do t właczAr, od 
11—12 i 2—3 priytnut* kobieta lckari 
w aUdziela I łwi^ta od 9—2 pp. 

L««zonł« chordb 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 s t . 

D r . M e d . Ł . W l 
Cboroby akóraa, wan«rT* ,** ł 

N A W R O T *f MłTloiMJ. od * — 10 ra»» ' * 
w oiadztaU l awia*» 

MARKO 
chorohy skórna i Jl 

- o m 
ul. Z A W A D Z K A 

PraylMle 9 - l l - r * , ° * 

k "ts»L . W|eczn » „ j „ . i : i _ 

Pani zlo&i 

Dr. mad. 

M . F E L D M A N 
akntzer - jrinekolog 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 
Z a w a d z k a i O . 

TELEFON 155-77 Pr»Tfm»i« od 9—12 i od 3—5 
po poł 

D r . M e d . N I E W I A Z S K I 
ul. Andrzeia 5, Tel. 159 - 40. 

Choroby skórne, weneryczne 1 mo&zoplc-?v>we 
Pr«Tin>"l« od I — U t od 5 — 0 po pot. 
W «{«< nala i łwi t t . od 9—1 priad pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 
WIOSNA! Farbujcie wszelkie obuwie, torebki 
kurtki skórzane w Mechaniczne! Faxbbmi _ j e -
fiynt". Piotrkowska 10&. 

. w a k l a ^ U P ^ ^ f ^ 

l*">T-«"v S l l-a| " , C C 2 n i e gderliwe) tr 

^ i * "'m ^ C h s t u d e n t J a c e k , 
^Potykali się wieczi 

4 ^ 

która aobl 
•«!•) prirw. i 0 

!«<.».« proaiooa. )•»• • * „ I 
naĄroaW-* 0 

1 
1'RZYBŁAKAL sie P»<** 
brać można ia zwroten-
ul. Naplórkowsk.*80 6 8 " 

1 po powrocie 

DO SPRZEDANIA c u k ^ejseji, ̂  J 

sktej U l wiadomośćJ^J^>^ n f if 
POSZLKLJEMY J j J tff 

Pall do rozpowszechnię1"' i fan co rozpowsŁŁ-"*_. bk-̂  r | 
toUcklego polecoBCgo v^o^vrt.\ 
Połt działania: atto»to • ^ i * * ^ 1 osobiste s doknmeotaiii ^ i0M 
front w irode, er*"*-*1** 
3-e) do 5-el ^**^<iS 

BEZ PIENIĘDZY!
 D%^9^/{\ 

wszych laaooow, $t 
flcaiuny tla<flde 1 ̂ ' t T ' 
sukirie, weJny 1 *4**b^. \fó 

wyjechał na 
- -ożynier Karbj 

ato r 

czyi się o lej 

•kin 

V w > ^ i Ł 

Ari 

k łosi ła się u Ji 

Jacek 
*i(* 

aoka 

a •« Wileńszczy 
•̂ zedstawi! Ari 

w ś"-ód lasów. 

S l z DrzL - d n i a n i i i 1 

1 I? n ^ a k ani sł. 
' V C e k Tylko które 

P 0 £ 

obu^e . pończochy I *>f/ 
l i :n klientom ber v*

u

£ ^jP 
wBurumkach I n a j t a n * ^ ^ 
Raibaazkia. Kł in * * *

6

* * 

chodzić 
J.r°kami 
a l e niilczał. 

http://kon.i-.-i/


Lokaut w fabryce 
abcock - Zielenie* 
'riowlec, 13 kwietnia.^ 
7 'V. w fabryce BaW 
u w Dąbrowie wyb"* 
[mami straik na sku^ 
ikom deputatów 
bvł częściowy. 2dvźl« 

około 30 proc. ?a!oji 
zoraj w sytuacji stra" 
nieoczekiwany zwrot 

n ° gdy robotnicy 

Pamiątki urozmaiconego życia. 

i m o g i ł a „ p i e w c y o c e a n u 
Zbiory słynnego podróżnika i wielkiego pisarza. 

Rochefort w kwietniu. 

Oli 

o ich. "jŁ̂  

'zw-BH F r a n c J i . n « e można nie ulec 
iediii a P i e k n e S ° d o m u z ..ty-
»v , i i " 0 C y " i nnego zmarłego pi-

& T P I 0 T R A ^ ° T I ' € S ° . kt're-
Islandzkich 

•ego 
ma chyba każ-

przyczem dvrekcia 
żc ca'kowicie z?.itivM ' 
i eo g r a 11 i e zo n v. Wv 
e oburzenie wśród r"" 
sprawie tej in 

Wł»iTaSS-ki z "ykbością stu kilo-

1 »ga ok d 0 R o chefort. 
" u " J trwa , t e m z C haput na wyspę 0-k , r W Ą S ° - N!€*adługo znaleźliśmy 

ii w południe koiih--—wmv n " j — • * • ««-iifmi m 
ntcrcsowni.ych s ' r ' ^ J h . s z y s t k i e m do 

nne kontynuować W , l C L o t i " c P ° 5 ' 
*STR«

 t a ł P°chowanv. Test to 
krJ- m n y m b ' % m kamieniem, a napiS: i < P i e r r e 

e r » z Chaput na wyspę 0-

miasteczku Sr 
u7 c m l dom . I M : : . . 

• nracv. u które- "T faW n i i a st«czicu 5>t "ierre z 
krjnfcrewŁ 1 1 Jimami i cichemi uliczkami 

on 
do jaknajwcześniei 

ia zatargu. 

domu 
do ogro-

moment fit korzystać 
w Rzeszy 

W . 
>cia o 40f»5 osób i i ' 0" 
ynosi 318749 osób. 

T e r m i n rozprawy 

"owa. 
|Wew 

0 0 Przyszedł 

Loti 

z wielkiej niedoli", 
KI? ^ n u ) . 

»n.ił.!!?j!»»i5?-^K0
 w 7 a c 1 l , m 5 e ' P 6 k i n i ? 

gn długo 
ltanj,"'k

e

p

CZy jaś r ? k a - Ujrzałem przed 
l w białym czepcu. Zapytała 
'*na? go nan?» 

I się do meczetu, przyozdobionego 
z całym przepychem wschodnim. 

Zwraca uwagę wysoki, wąski kamień z tu 
reckim napisem — jeden z kamieni mogil
nych Aziadei, miłości lat młodych Lo>ti'ego 
kfóry z niebezpieczeństwem życia wyniósł 
nocą z cmentarza w Konstantynopolu, by 
mieć pamiątkę po zmarłej kochance. ..Ta
jemnicą mego ukochania Turcji jest wąski 
kamień i spoczywające pod nim prochy'" — 
pisze Loti. 

Sąsiednim pokojem jest świątynia Lo-
ti'egi — pokój turecki, którego urządze
niem zajął się sam. kierując się pietyzmem 
dla zmarłej kochanki i pięknych chwil, spę 
dzonych w Stambule. 

We wnece tego pokoju znajduje się 
minjatura Aziadei — śliczna twarz 
o nieopisanym wdzięku. Pod zrośnięfemi 
brwiami — jasne oczy; świeży pąk usf. 
Pokój zaś ze swemi dywanami, miekkiemi 
poduszkami i jedwabnem! materjałami sta 

Przecz 
prawcy napadu na 
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1 '^zący ruch głowy, dolała: 
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fS, ^J^e trzeba, że I.oti, dzię 
i "f ̂ cze r a i e ntowi swemu i urodzie, 

zrna: ;*w?ścia innych uczuć 

nowi dokładną kopję ,,raju" Loti*ego w 
Eyoubie. 

Mury małego ogródka, otaczającego 
dom porasta stuletni bluszcz i wiciokrzew, 
w ogrodzie rosną palmy, krzaki róż, giadjo 
lusy i pelargonje. Tutaj także znajduje się 
żółw sześćdziesięcioletni, otrzymany w 
darze przez Loti'ego w roku 1871. Jak na 
żółwia jest to jeszcze okres pierwszej mło
dości. , 

Ozdobą ogrodu jest minjaturowe, ce
mentowane sztuczne jezioro, z grotami, wo 
clnemi roślinami o kwiatami lotosu. Usia
dłem na ławce zielono obrośniętej altanki 
naprzeciw jeziora, którą Loti nazwał 
,,śwjetą Mekką" swą, gdzie odzyskiwał u-
traconą w gwarze świata równowagę du
chową. Nieraz podlegał nastrojom melan-
cholji, która podyktowała mu także napis 
na nagrobki: 

„Ten, co przyszedł z wielkiej niedoli". 
Mai, 

Występne gniazdo w pięknym pałacyku. 
Aresztowanie namiętnej kokainistki. 

Nieudany transport gondoli prof. Ficcarda. 

Sensacyjną aferę umawia obecnie pra
sa amerykańska. Cbodz i o p iękną żonę zna
nego przemysłowca amerykańskiego z No
wego J o r k u , 27' letnią Zuzannę Bre t ten . 
Dama ta , ciesz.-jca się w towarzystwie nowo
jo rsk i em ogólnym szacunkiem z powodu 
akc j i f i l a n t r o p i j n e j , j a k i e j się oddawała z 
całem poświęceniem, okazała się osobą 
przewrotną i zepsutą. 

Pol ic ja amerykańska od dłuższego cza
su wiedziała o tern, że gdzieś w Nowym 
J o r k u is tn ie je 

zakonspirowana centrala sprzedaży 
i używania zakazanych na rko tyków, jak 
koka iny , hero iny , m o r f i n y i o p i u m . Na-
próżno jednak starano się zdemaskować i 
odkryć to występne gniazdo. Dop iero obec
nie okazało się, że w p ięknym pałacyku 
„ c n o t l i w e j " A m e r y k a n k i g romadz i l i się 

Nowego Jo rku , narkomani i narkomanki 
Pan i Bret ten sama od k i l k u lat była 

namiętną kokain is tką. A ponieważ d o d i o 
dy j e j męża w ostatnich czasach wskutek 
niepowodzeń f inansowych wyczerpały sic 
całkowic ie — wpadła ona na myśl urzą
dzenia na spółkę ze swym małżonk iem cen
t ra l i na rko tyków. 

Bret tenowie rozpocr-ęli wioc swój 
zbrodniczy proceder. k tórv cieszył «iię 
w ie lk iem powodzeniem i zdobył im w 
k r ó t k i m czasie znacznv maiatek Dla za
tarcia śladów i odwrócenia podejrzeń 
zajmowała się pani Bret ten intensywnie 
rozmai temi sprawkami społecznemi. zysku
jąc sobie op in ję osoby wysoce szanownej 
i czcigodnej. 

U jawn ien ie tego skandalu wywoła ło w 
Ameryce bardzo silne wrażenie. 
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Górale ściągują oczyszczoną ze śniegu gon dolę a l t i m i i j o w ą z lodowca w Oberg 
Gondola, jak wiadomo, zerwała się ze sznu rów i spadła w 200-metrową rozpadl inę 
lodowca. Podejrzewają sabotaż góra l i , k tó rzy z chwi lą zabrania gondol i st raci l iby 

zarobek, p łynący z kieszeni turystów. 

P i ę ć kul dla rywala. 
Zemsta robotnika. 

w" komisar iacie po l i c j i w Mi l uz i e ro- I nawet umieścić j ą w domu pub l i cznym. 

Pod Grazem zdarzył się n iezwyk ły wy
padek automobi lowy. Subjekt H o l i wyna
j ą ł auto i wy jecha ł do pob l i sk ie j miejsco
wości K n i t t e l f e l d . W drodze powro tne j 
zebrał ze sobą gospodynie A r tue r , k tó ra 
mia ła coś załatwić w mieście, a po drodze 
zaprosi ł do wozu jeszcze agentkę handlo
wą Tychowską z Wiedn ia . Na ostrym za
kręcie wpob l i żu kana łu obok f a b r y k i pa
p ie ru w G r a t k o m nadjechała z przec iwnej 
strony fu rmanka . Przy wymijania ie i skie
rowane w bok auto uderzy ło z rozpędem 

u> łrlazną barjerę 
na brzegu szosy i wyłamawszy ją wpad ło 
do kana łu . H<ill zdołał w ostatn ie j chw i l i 
wyskoczyć ze swojego miejsca i doznał t y l 
ko lekk iego zdarcia naskórka. 

Tvmczasem vr zamkniętem aucie, to-
czonem przez war tk ie wody kana łu , odby-

ła się okropna scena. Kob ie ty przewraca 
jąc się i t ra tu jąc nawzajem, nie mogły w 
pierwszej c h w i l i t ra f ić do drzwiczek, a gdy 
je znalazły t y l k o , z najwiekszvrn wys i łk iem 
pokonały zewnętrzny napór wody. W t ym 
samym momencie zalała j e woda i uniosła 
z prądem. Dop ie ro po pewnym czasie wy
ł o w i l i je oko l iczn i mieszkańcy, zwabieni 
wypadk iem na Tir/eg kana łu . Oddzia ł ra
towniczy f ab r yk i pap ieru zastosował 

sztuczne oddychanie, 
które jednak t y l ko w stosunku do Artnero-
wej dało rezul faty. Tychowską udusi ła się 
W wodzie i pozostała już n ieruchoma. 

A le i Ar tnerowa. przewieziona natych
miast do szpitala doznawszy l icznycb o- • 
brażeń wewnętrznych w aucie podczas wal
k i o znalezienie wvjśeia, wkrótce wyzionę
ła ducha.. 

as dancingu 
świetnie fałszował obrazy. 

zegrał się przed k i l k o m a d n i a m i k rwawy J 
dramat . W p o k o j u komisarza po l i c j i ba
wi ł robotn ik po lsk i Stolarnki , k tó ry przy
szedł, aby złożyć zeznania w sprawie 

zagadkowego zniknięcia jego żony, 
która uciekła z jego domu. Stolarski podej
rzewał o uprowadzenie swojej żony jedne
go ze swoich zna jomych. Ów zna jomy m i a ł 

W c h w i l i , gdy Stolarski wychodz i ł i 
komisar ja tu p o l i c j i . zetknął się » owym 
Łiiajomym, którego wezwano w te j sa
mej sprawie. N ie namyślając się d ługo, 
Stolarski wy ją ł rewolwer i oddał do zna
jomego 5 strzałów, kładąc no t r upem. Po
tem oddał się w ręce po l i c j i . 

Sąd ławniczy w Berlinie rozpatruje 
od dwóch dni z-goła niozwycaajiną aferę 
fałszerza obrazo",-/ Ottona Wackera, któ
ry stoi pod zarzuitcm puszczenia w o-
bieg 

30 obrazów 
nowoczesnego mistrza holenderskiego 
Wincentego van Gogha. 

Van Gogh wywarł wielki wpływ na 
współczesne malarstwo europejskie- To 
też Otto Wacker z pewną systematycz
nością posługiwał się w kompozycjach 
swoich temi samami motywami, wobec 
czego fałszerstwo jego ohrszów miało nie 
jako wyjątkowe pole do popisów. Na po 
mysł tego rodzaju wpadł wspomniany Ot 
to Wadber, nie posiadający żadnego wyk
ształcenia, jakkolwiek niewątpliwie uzdol
niony pod względem artystycznym. Liczy 
on obecnie 32 lata życia i z zawodu jest 

tancerzem dancingowym. 
Ponieważ zaś pochodzi z rodziny malar 
skiej i ma brata, jakoteż siostrę, absol

wentów szkoły malarskiej, wiec w pew
nym nuanencie wpadł na pomyti fałszowa 
nia obrazów, wybierając za swój objekt 
mistrza holenderskiego. NaśladowTuciW. 
było tak udatne, że w ciągu kilku lat zda 
lał on korzystnie spieniężyć kilkanaście 
obrazów, przeprowadzając swoje tranzak 
cje nawet pod osłoną powag naukowych > 
artystycznych, które dzisiaj pośrednio są 
faktem tym mocno skompramilowanc. 

Sala sądowa przedstawia 
rodzaj galerji obrazów, 

przyczem z pewnego antykwariatu beritf 
skiego na dowód dostarczono dwa orygi
nały van Gogha na użytek sądu i eksper 
tów. Sprawa budzi w Berlinie tom więk
sze zainteresowanie, że w oharakr«rze 
rzeczoznawców zebrało się na sali jado
wej 15 uczonych, względnie artystów za 
równo niemieckich, jak i holenderskich. 
Ich opinja idzie w tym kierunku, że wszv 
stkie van Goghi oskarżonego O. WaoK/era 
są falsyfikatami. 
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Tylko któregoś 
-4ł chodzić po 

J. r°kami i palił 
a i e niilczał. 

Powieść 

— Jacuś, masz jakieś zmartwienie, 
powiedz mi. będzie ci lżej. 

— Co ciebie obchodzą moje zmar
twienia — rzekł z goryczą. 

— Soan wiesz, że bardlzo, ale co jn 
zrobię, że nie potrafię z tego powodu 
robić z buzi maski tragicznej konają
cego cielęcia, nie potrafię też chlipać 
w chustkę do nosa. 

— Ari słuchaj. Za dwa najdalej ty
godnie przyjedzie tutaj mój starszy 
brat z żoną, dostałem list, czv decydn-
Jcsz się nareszcie przyjąć moje nazwis
ko do tego czasu? 

— Nie, Jacku? 
— Adrjanko na.łdroższa, czv tv r i-

zumiesz, jaką sobie stwarzasz sytu-
r.cję ? 

— Nie stwarzam, bo wyjeżdżam. 
— (idzie? Kiedy? Co?' 
Wzięła go za rękę. 
— Daj mi odejść spokojnie, Jacuś. 

Kończy się lato, idzie jesień, czas chło
du i pożesmań. Wolę, że°y moja pier
wsza młlość usnęła sobte micho i 
ładnfie, niż zginęsla w szamotaniu i 
walce. Nie mówię ci. zapomnij o mnie, 
przeciwnie, pamiętaj o mnie. bo to 
ładne wspomnienie ,i dla mnie, i dla cie
bie. Oboje młodzi jesteśmy i mamy 
czas szukać naszych drugich połó
wek duszy. Obojgu nam będzie jakiś 
czas ciężko. Jacuś, co tobie, no kocha
ny, bądź mądry... i jeżeli uważasz, że 

[.wyrządziłam ci kxzvwde. Drzebacz mi. 

— Nie mam ci nic do przebaczenia 
— odtrącił jej ręce szorstko i wy
szedł. Nie by ł j go w domu całą noc-
Rano przyszedł zbiecizouy, mokry, ale 
spokojny. Spojrzał na bladą z niewys
pania i iroski Adrjanke i rzekł cicho: 

— Daj mi gorącej kawy. Ari. 
Podała jak megła najprędzej i u-

siadła zdaleka. Jej uśmiech zgasł. 
— Kiedy chcesz jechać? — zapy

tał. 
— Jak tylko dostanę list od ojca. 
— Jedź, Ari. ale wiedz o tern. że 

złamałaś mi życie. 
Chciała coś odpowiedzieć, ale nie 

/.n;daz>a słów. i w niej coś się zała
mało, zakryła twarz dłońmi i płakała, 
lacek patrzył uporczywie na przechy
loną ułowę dziewczyny, potem odsta
wił gwałtownie szklankę i wyszedł, 
trzasnąwszy drzwiami. Franka otwie
rała szeroko usta ze zdziwienia i nie 
ittogła zrozumieć, co się w tym domu 
dzieje-

Koło południa wpadła Jaśmieniowa i 
na widok zmienionej Ari, krzyknęła: 

— A cóż to, choTa josteś. panien
ka? 

— Nie wiem sama. niedobrze mi. ser 
cc M i . 

— A Boże ty mój mileńki. dzieci mi 
się śmłv- wiedziałam, żc coś niedobrego, 
kładź się pamUmka. ja tu zaraz wszyst
ko zrobię. 

Ułożyła drżącą i blada dziewczynę, 
otuliła ciepło. 

— Zaraz plitkę rozpalę, ziołeczków 
zaparzę, obruszona jesteś, nie tylko o-
bruszona. Franka leć do mnie t powiedz 
Hance, żc bv ci żiółcczków z siwej to
rebeczki dała. 

Za godzinę Adrjanka była napojo
na, zakryta troskliwie po sam nosek, a 
Jaśmiieniowa gładziła jej rozsypane 
włosy. 

— Pośpij sobie teraz. DOŚpif. la tu 
chwile posiedzę. 

— Tymczasem całkiem niespodzie

wanie wpadł Jacek zaalarmowany 
przez Franusie. Arf już spała, Jaśmiie
niowa zabierała się do odejścia. 

— Dobrze, że pan przyszedł, tylko 
nie trzeba panienki budzić, niech s ę 
wyśpi, takie chucherko, lada co za
szkodzi — i poszła. Jacek zaś usiadł 
na krawędzi łóżka i patrzał na śpiącą. 
Wiec to już ostatnie dni. Ari odcho
dzi i zostawia go samego. Czy nie u-
miał jej kochać? Czy nie była mu naj
droższa i najbliższa? Dlaczego nie po
trafił jej do siebie przywiązać — nie 
wiedział. Adrjanka chciała go może w i 
dzieć innym. Jakiż on ma bvć, nie 
widzi w sobie żadnych wad. Tyle ko
biet szalało za nim. właściwie ro nie 
były jeszcze kobiety, ale Ari ni. sl 
'eszcze dojrzałą kobietą. Czy był czas, 
gdy go kochała? Może! Ale Jacek 
czuł. że to jeszcze nie była miłość, do 
jakiej Ari jest zdolna, i ogarnia? go co
raz większy żal. 

Obudziła się. 
— Jacuś, jesteś Już? 
— Jestem, malutka. 
— Gniewasz się na mnie? 
— Nie mam za co. 
— Może masz, ale już mi daruj. 
— Lepiej ci, Arf? 
— Lepiej-
Zapanowało długie milczenie, żadne 

z nich nie wiedziało co mówić. Do iz
by z wrzaskiem wpadła Kola 1 z rozpę
du zaraz skoczyła na łóżko, swej pa
ni 

— Kiola. brudasie jeden, pairrz coś 
zrobiła z pościelą. Szoruj mf zaraz na 
ziemię, idź do pana. do pana, no, ttt-
tai. 

Kola bardzo zawstydzona, niepew
nym krokiem podeszła do Jacka i po
łożyła mu pysk na kolanach. Pogładził 
ją. 

— Swoją drogą, Ari. musze ci po
gratulować, pies pod twoim kierun
kiem bardzo wyinteligentniał. Franusia 
tez. 

— Będziesz miał po mnie pamiątkę 
— 1 tak rozmowa wlokła sie i uty

kała, to rwała zupełnie, wreszcie Ja
cek powiedział Adrjance dobranoc i 
poszedł do swego pokoju. 

Tak było jeszcze dwa dni. Był dla 
Ari grzeczny, ale nic ponadto, w owej 
grzeczności czaił się jednak wrogi cień-
Wreszcie Ari pojechała z leśniczym do 
Wilna i przywiozła sobie list od ojca: 

Droga Ari. 
Wszystko przygotcwaiie. przyjeż

dżaj do mnie. jestem w Krakowie i cze
kam cię. Nie dźwigaj sama bagażu, pa
miętam cię wątłą. Śmiej się, Ari. 

Marek Klaudius. 
Na odwrocie koperty był adres. Ar 

na chwilę zrobiło się ciemno w oczach 
Wiec to już. Już koniec. Przyjechała do 
domu i wolniutko jęła szykować i zbie
rać swoje rzeczy- Potem wyszła do 
lasu. Dzień był pogodny i słońce za
chodziło spokojne i majestaityczne. Ari 
załzawionemi oczyma obejmowała 
las, który był teraz kraina zaczaro
waną złota i purpury... las w jesiennych 
szatach. Przepych barw. dyskretna won 
tęsknoty, na pajęczynach rozbłysłych 
tęczami kołysze sie smutek, ale u-
śmiechnięty smutek. I Ari bierze to 
wszystko w serce i płacze nietylko 
dlatego, że musi stąd odjechać, ale 
że jest tak cudownie- Wrzosy kwit
ną. Zrywa więc cały olbrzymi pęk 
wszystkie odcienie fioletu. Serce czuje 
poprostu w gardle. ogartt.a ją uczucie 
tak olbrzymiego- niewytłumaczonego 
żalu, że musi stanąć bo ćsi.i jej się w 
oczach. Oparła głowę o pień brzozy, 
wkoło niej cicho I sennie kapta jak łzy 
kolorowe liście. Adrjanka żegna mi
łośnie każdy osobno. W tysiącu chwil 
które przyjdą, już na jednej nit będzie 
takiej jak teraz właśnie, choć mogn 
być ^ podobne, ale każda cbwUn ma 
swoja odrębną duszę, a gdy urrrlera zo
staje tylko wspomnienie, a wspomnie* 
j i e jest mgłą.. { *L C -
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( ( l i n i l i l i t ? . 
Warszawy w kilku 

Ma mieszkańca Warszawy przypada 
pr/catrzeui zazielenionej 4 m. kw. ORAZ 

oi« cnłe dwa rlrzewa uliczne Zazielenienie 
przestrzenie zajmują 2,6 proc. ogólnych 
obszarów ^Tarnawy. \& Waszyngtonie na 
mieszkańca przypada 42 N I . kw., w Pradze 
czeskiej 4 m. kw., w Berlinie 43 m. kw., w 
Poznaniu 17. Zgodnie • planem załiudowy 
Warszawy, przewidującym 2536 ha prze
strzeni cielonej przy 3 mi l jonach zalud
nienia, przypadnie na mieszkańca od 8 do 
10 m. kw. Jeśli zważyć, ze naogół Warszu-
wt posiada ulice wąskie i i.e podiwórza do
mowe sa ustawione wysokiemi domami, 
brak ogrodów i parków okazuje się tem 
bardziej dotkliwy. Niestety, brak środków 
finansowych przeszkadza zrealizowaniu za
mierzeń wydziału technicznego w szer
szym zakresie, jednakie stwierdzić nale-
•y. że pomimo tych trudności, plantacje 
miejskie stale się rozwijają w stosunku do 
okresu przedwojennego obszary ogrodów 
wzrosły o 70 proc, zadrzewienie ulic o 90 
proc. 

Premjera „Pi gm al jona'" w Teatrze Pol
skim wypadła nadspodziewanie dobrze. 
Doskonała gra Janiny Romanówny, Alek-
snndra Węgierki , Gustawa Buseyńskiego, 
Franciszka Dominiaka i in. zgotowała sta
łym bywalcom teatrów ssyfmanowskich 
niezmiernie miły i przyjemny wieczór. 
Przypnszczać naleły, ze sztuka przez długi 
raas utrzyma się na afisza, 

s • 
Wspaniała kolonja akademicka w War

szawie, będąca słuszną chlubą naacej stoli
cy, jako posiadającej największy na świe
cie dom mieszkalny dla akademików, zna
lazła sie W okropnej sytuacji finansowej i 
wobec nieuniknionego bankructwa. Kal 
kulacja bowiem warszawskiej kol on fi aka
demickiej, jak większość przedsięwzięć w 
stolicy, wykazała nadmiar optymłirmo i za 
wielkie rozplecie. Obecny kryzys a nadto 
przekroczenia kosztów budowy postawiły 
wszystkie domy akademickie w stolicy, t 
j . olbrzymi kompleks na pL Narutowicza, 
jak również dom akademicki przy ni . Gór-
notiląskiej oraz „Ami l iu iu Aeademicum" 
na Tamce, w katastrofalnej sytuacji finan
sowej. Nad domami teml nałożono już se-
kwewtr przymusowy i katastrofa sie zbliża, 
ponieważ nadchodzą terminy spłat długu w 
Banku Gospodarstwa Krajowego oraz zo
bowiązań a dostawców. Przypnszczać nale
ży, że świat akademicki stolicy, jak rów
nież 1 zainteresowane władze nie dopuszczą 
do tego, aby jedna • nielicznych, napraw-
de dobrych instytucji społecznych w War
szawie, esem jest dach nad głową dla liczą
cej sie młodzieży uniwersyteckiej! mógł 
wyjść • obecnej katastrofy. 

• • • 
Ponieważ w szpitalach nie ma prefekta 

prawosławnego dla niesienia posług religij
nych chorym prawosławnym, wydział szpi
talnictwa magistratu postanowił wyznaczyć 
W drodze wyjątku jednorazowe wynagro
dzenie dla duchownego prawosławnego sa 
posługi religijne, udzielane chorym tego 
Wyznania bezinteresownie. 

S a s a l i c o i e j a t r ^ ó B i . 
Zniszczył mieszkanie i powiesił s'ę na drzewie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wpob l i żu to ru kolejowego na 

odcinku Bydgoszcz-Maksymil jano 
wo, znaleziono wiszące na drzewie 
zwłoki mężczyzny w ubraniu kole-
jowem. Zwłok i zauważył o godzinie 
7,30 rano obchodowy koleiarz, po 
wiadamiajac natychmiast o swfiun 
spostrzeżeniu władze, które też 
wkrótce przyby ły na miejsce. 

Po stwierdzeniu samobójczej 
śmierci denata przez lekarza kole
jowego, policja rozpoczęła dochodzę 
nia nad ustaleniem tożsamości w i 
sielca, k tó rym okazał się 

37-letni Zygmun t Klcpczyński , 

pracownik tutejszej parowozowni, 
zamieszkały przy ulicy. Średniej 43. 

W dalszych dochodzeniach stwier 
dzono, że Klepczyński ciernia! 
dłuższego cznsu na rozstrój ner 
wo\vv i bóle głowy. Często pdgtą 
żał się żonie, że ja zabije, a w nocv 
7 6 na 7 bin., wpadł w taki szał. ż< 
zdemolował całe urządzenie dprno 
we, porwał w kawałki ganlerobe i 
bieliznę, pociął nożem pterZYBY; po 
kłuł fotografię i nad ranem 7 bm. o 
puścił mieszkanie. 

Osierocił on żonę i małoletnie 
dzieci. 

P o r u c z n i k s t r z e l i ł d o sub!oka t f l 

KRA TECZKI. 

Drewniany domek p a r n a 
Protest m a g ntratu. 

u r w a w e z a j ś c i e 
Z Poznania donoszą: 
Tragiczny wynik miała kłótnia na 

de mieszkairowem * mieszkań.u na I I ' 
p'etrze przy ul. Fnn.iszka Ratajczaka 
Nr. 33 ( Mieszkanie to zaimuie wspólnit 
z te<>:'•<>wn p ^/.a - a' k.. * d/ieckicm 
" f vr szefostwa iitemletiuiry por. lan 
Płacht;*, wdowiec. Po "hes/kan'a teiro 
snn»wac!'-ła s;e niedawno :ako <ubl"i-a-
tork.i p. Kroczowa z Wars/ I \ W I wsta
wiła do mics/kana W k l własnych w 
b!' Krótko pńtern powstał* nom\-'?v 
p.# Sz:iwals'ka ' <mh'okałnrka rrepur^zu-
bw u ,1 doeftryfrółb często n wet 

do rr' 0 'riveh snrzrc ' c k 
; kłćoi' za!\h' '.-a'ICV-b w pr/ykrv spo-

Upór jest rrećza piękną. W'łn»<iwie u-
pói jest pficT^ci bardzo si lna Małobc-i.t 7..1-
sad. Ja właściwie jestem t ak im beziiadzicj-
nie upartym człowiekiem. Przed d won KI 
laty powiedzinłem wszystkim w ierzyc ie lom, 
że nie zapince i nie płace. Oto p iękny 
przykład utnłosci, przekonań i silnej wo l i . 
Toby nie była żadna sztuka, dzi/S p o w i l i 
dzieć: „nie płacę!'*, a jutro da6 natarczy
wemu warjatowip pełnemu wiosennych 
złudzeń, 20 złotych na poczet długu. Taki 
warjat tylkoby sie zdemoralizował, opowie
działby zaraz o swem szczęściu innym i 
mój miły święty spokój byłby na zawsze 
zakłócony* 

Tak lekkomyślnie postępowaó nie wol
no. Zasady to grunt! Pewien mój przyja
ciel 1 zasady nie pił wody i doły! 99 lat. 
Inny znowu nie mJnł ładnych zasad, raz 
pił wódkę, raz likier, raz wneóle wodę i 
pewnego pięknego dla spadkobierców po
ranku spadła biedakowi ee^ła na głupi łeb. 
Żałował, te nie kierował fię w ftyeiu rana-
n.imł, ale juz bvlo zapóźno. Jeszcze inny 
całe ł y d ę Jadał 1 pi ł w re-itsnrncjnrh na 
kredyt, przy ciem, naturalnie nigdy nie, 
płacił. T w t y m wypadku atałoSć1 snskd 
ir«rye*ę*vła. FestaurutorzT przyTwyczaili się 
do niego, i e fe, piie 1 nie nT.iri, *e dziwią 
sie. sjdy którego dnia nie odwiedzi ieli lo
kalu. 

Zasady, to piękna meez! Mylę lód / k i 
bęcwał ,.z sasady" nie nstępnie w tramwa
ju miejsca kohitr le. Czem go^ zamofniei-
«nrr. tean silniejsza ma iwnade niedawania 
biednrm, nawet m«łnmiaevm na to. z 

i (Uicćkiom, ozy titiinif/l 
z-asudy" ni i ' żyiuj. ' 

II!, 

fi oni 

pni ; jaei<Mom 
tamten „ z zasady" nic •!,<•> . ' i i D O 
<>w „z ZASADY" N I E c/. U I | i - KSIĘŻEK 

WCKHII 
teatru, 
i t. p kio 

Pożar wędzarni ryb 
w Jastarni. 

Z Tastarni donoszą: 
W Tastarni spłonęła największa 

7-piecowa wędzarnia ryb Kohnke-
eo. Przyczyny pożaru nie zdołano 
dotąd ustalić. 

W czasie pożaru spaliło się dużo 
wędzonych szprotów, solonych wę
gorzy w beczkach i łososi. 

Straty wędzarni, k tóra nie była 
ubezpieczona, oblicza właściciel 

na 20.000 zł. 

Niestety nic J,-.Vly dnr ma zasadę, 
ruby mu I V I n / . i l i POWIES IĆ »ię. 

Swoja DROTA w AL.irrj Sparfle by ło do
brze. Jak ty l ko n iemowlę przyszło na 
świat, badano je dok ładn ie , patrzono w 
oczy i określano, czy wyrośnie, z tego coś 
zacnego. Gdv wyn ik badania bv t negatyw
ny, rzucano Fta-liorkn ze skały i by ł porzą
dek. W Lodz i necaywiścJe trńdnoby to by
ło przeprowadzić, chociażby ze względu na 
brak skały (o i le PIP nic weźmie pod uwa-
i ę ierca urzędu ałcarbowê ł), no i niemo
wlę n ie jest przecież izkodliwe. A le warto-
by by ł o urządzić, tę rzecz nieco inacze j : 
po dojściu do lat , i l . rmy na to , 20.tu k.\ż-
dv obywatel i r * t poddany b i d a n i o m «mr-
tań«kim plus badanie rozsądku. Ody okaże 
się Kndany k re tynem. irPntn, l u b i n n y m 
byd lak iem, należy m u dae kawał smura i 
natlcppzn. z r a d : powieś pic! Wykrni rmie 
zalecenia mn^i nastąpić w ciafrn 24 go«lzin 

NTF, W O i N O H U D O T A r t . 
Mardstrat ł ódzk i także ma zasady. Po-

wiedział , że n ie wo lno u nas budować i 
ł adne t łumaczenia n ie pom/łgo. Raz po
wiedz iano: nie wo lno , to nie wolno. N ic 
usłuchał te ro wezwania Józef Rzepka. 

Zaznaczyć na le ty , że p. tóref po«iada 
plac nnd nr. \% przv nT7ey Tok a r/nwtl te
go. N ie w iem wprawd- ' 'e gdzie ta ul ica 
iest, ale iest nanewno. Na t ym placu pan 
Józef chciał sobie postawić drewniana o-
f l cynke, ia ' 'o . żs n iema wT',srt""o m ie«TKA. 

n'a. Pan i Rze-^owTi namawia ł * , m łode 
R/enietka kns i łv , pan Józef u l e " ! i zaczai 
budować. 

lVf""••trat. fanro»e«townł. a Rzenka |wi 
dnwał. Maod«trat hodowle onieezotował. •• 
R»epka nic. t y l i o hodował A* wvhudowpł 
wykończy ł I... ro«ta? 

-ł^kói w kamienicy, 
rroraj p^wstpła taka irfo.śna a-^nn 
• cd v Sza wciska i rr"sznwa Rv-
;?e /ppewne zakończała lak inz 
r'n\-cb- nieszkod^wem wymyśla-
! • o,bvfjVu n'e*iast : przykrym 

"o^f tk lorn zakł^conejro snokoiu u sa-
: !ów ffdrłjy n !es|ety n'e był sie wm'e 
• •' do n?d w bardzo niefortunny sno-

sób z"e<* p. SzawelsMe), porucznik Pła-
:hta. W' ród krzyku n !ew"T^t RORLENRF S | 4 

ti^raz htik \vvstrzaMw. Tn nonto7;"'k 
Płtchtn strzelił rlo swoi mih'nlcntorM-
p. Frrwowej, z myolweni . ran'ac Ja 
'!vv!'krotnie bardzo poważnie 

w Foznarru. 
w ż°Jadek (»icrV 

1 > : - ai':r>ll;i p i MS/nwa tix: I 
K.uiia na cv wołając ' 
pomoc / - T O N T A J / i ł '''.""'i 
1'cniti efeżko /ran ona k'1!^'3 J 
•iycii <łow;„-h mówił.! « 
•'".Ute na snf\ wainca .ibfick »W 
•zcm znowu nob ctrfa na t r i^ j 
' e i l c i z przypadków" ir?W'~ 
'ekarz'-' p n h i - - | rA nia do i"™ 
'a.iał ^e uiq tro^kl 'w ' , r " * l 
• :n- OFJCCR kometub fn'«<ta ' 
•atmikowc k 'o-r t)rzi\v ; ' t 7 > 0JWNt •' 

• 'zono na!wbnv- .s t op->'icfc»t 
^ , , . . • , . • 0 ił-ile 

Kto 
a tatnie spotkania piłkarskie o 

JJ«y A, minęły od znakiem 
*• Zupełnie nieoczekiwanie ] 
Wli Turyści, gdyż pomimo 
| przewagi nad zespołem i 

P 
H. 

Porucznika p?"c''te
 3r

lV«p^ 

cenne dwa punkty, 
^niei niespodziewanie pokc 
toym stosunku drużyna 5 
* * h tamtejsze P.t.C. T 
T prowadzą tymczasem w 
"'^ i uchodzą za poważneg< 

K . ^ tytułu mistrzowskiego. 
™° • czarni, którzy rozpot 

< rozgrywki o mistrzostwo 

>u- prowadzi żar 

krwaw^p. 

•v!nc'zp n'o:«-k'Mve ^U'clzfw'0 1 

wiie. Mora o c 7 y w ^ c ' e rt ' 

"O rozp-f 
sko\yr«j_ 

Przyczyna . 
•cst -cs/cze ii t - ! , „ l n . Wed?H« 
'-'o r;rriw(l'>.n')(l0h'o-'stwa P*J 

S*:M).NF . , . / O| , . • , . , „ • , , ^ U - C ; te4ciO|*Sl 
n onei czv !vic rrzez ».;rfwkaftl 
w« CoornweJa' r n ó " ł l^ł " ? ^ L 
sno^nbn l l a uspokojeniu " 
rcw 0;wcru. 

^ dobra formę 

Zaczęfo s»ę w Łodzi... 

K ł a m s t w o w s t y d l i w e j p a ^ ^ J R S S i E 

' A Z l f 0 ^ ^ rezerv 
b.a Jspo, orkanu 

Kode?Va

ym S e z o n i c Ł-T.S.a. , ^BraJPoważną role i jako 

R T t y t u ł u > 
rai W K S- » 0 r l t 

c a < y szereg pierwszo rz 

W«»a'' dopus 

nrree maf i^ t^at po 
r;1̂ ,;PłV do odnowied ' 'a 'no4c i «ad 

gad Ornd-du "kara ł Józefa 
2 trmfłnfe wlezienia. 

Kntir »(side r m ) 1 ' "Jcohie, 
ł k roh ie sie terar po płnyffe. 

Jerzy Krzerhi. 

owej . 
Pzenke ni 

Rrepk-' 

Pop erajcle Przemysł Krajowy! 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaka Aniela Trzeciakówna 

(podająca się początkowo za Ma
słowska) 7. Osrorzelin powiatu choi-
nickiefjo. doniosła tutejszej pol icj i , 
iż w pociąga między Torun iem, a 
Bydgoszczą przysiadła do niej jakaś 
nieznana kobieta z dzieckiem na rę
ku, która następnie zostawiła jej o-
we dziecko w poczekalni na tu te j 
szym dworcu do chwi lowego po
trzymania, 

a sama się ulotni ła. 
Policja na skutek tetro doniesie

nia, oddała niemowlę do Opieki Spo 
łecznej, przeprowadzając w te j 
sprawie dochodzenia, które u jawni 
ły co następuje: 

Trzeciakówna, będąc w f.odzi, 
porodziła tam 28 grudnia ub. rpku 
W klinice miejskiej dziecko płci żeń 
skiej. Po wyjściu z k l in i k i starałr 
się dziecko pozbyć, jako 

bnejTO jej b a l a s t u i w typ ,1 
r z u c i ł a je w sieni jedne) * A 
s z v c h k a m i e n i c . Znalezione. ^ 
o d d a n o do o p i e k i spolecz111 ' 
w k r ó t c e w y ś l e d z o n o n "^"i . ( i l | 

l a 1 o d w i o z ł a je 
w O j r o r z c l i n i e . 

Pod naciskiem h 

.liŁ̂ Y a""" u u rozgrywek 
1 : Puczem wbrew 

<e 1 wezwano ia. abv a z i L ' R 0 I * o „ 

do swych ' W ^ d z y n a r o d 
OLR,W R ° K U 

wziela dziecka meCj 

starała 
niepotrze-

na tutejszym dworcu 
T rzec iaków 1 a v.-io^^c. 

nie wykręci , przyznała sir j . , 
Wobec teffo dziecko 0iU*g 
zabrać i pociatrnięta } • 
nie do odpowiedzialności 

blad-

"isrozcgrane 
n 

dot} 

ŷkô  
Piłkai 

owy zapowiada 
bieżącym, gdy 

p - Z. P. N. zaprósz 
* Oslo w dniu 5 i 

r* lecz w*tvdz'a"c"7ie l ^ l i f ^ , j<J« w P o ! s c e 

rodziców, kombinowała jM^ 
się dziecka pozbyć i ^ B l M°Wa« 
ła historyjkę z nieznana k». -fi 
ra rzekomo pozostawiła ' czerwcowy 'ermln 

J ' t 0 s , ; i *U 1 r f m a i a o d I ) « J ' , - | e «l 
Polska w Belgrad* 

I nie omvli | a sie bo**1". iW* (o^Nnco 
>stac Si„*i(>Tl ńn - Rn 

Z Sosnowca donoszą 
Właścłcielką piętrowego domu przy 

ul. UibruwskietfO 15 w Mou,rzej"w>e 
jest p. Janina kot. Zajrouje ona « swym 
domu jeano i mieszkań ua Diei^sztin 
piętrze. 

W nocy około jrodz. I m. 30 9, l-'ot 
usłyszała jakieś szmery docliosizus-c z 
za okna. Żaintr\KOWłtna tem wstała z 
łóżka i zbl'żvła się do okna. przyczein 
zauważyła, że okiennice zamknięte na ( M . W . O W N I R N A - " " ^ c i j i 
noc były otwarte. Przypnszc/aiac że n«a policja zarządziła P ̂ 0 

domieszkania usiłują dostać sie zło-, dał jednakże p o z ^ W ^ , , 

o r 

""•Isllnleĵ e d r u i v n y 

8 * Plotrkwska 19? 

wzywaJac P™*L 

WIEM 

kania jej usiłowali dos 
po drabinie p r z V n : e s ' o n c i ' . ^ f f S ^ ( Q . n, tuj. w a r a plfl 
podwórka, a prz>.staw°"w 1 ™ ̂  JI S C H 

Uciekający złodzieje ̂ ^ ^ ^ (tj) 
r e w o l w e r u w k i e r u n k u . ^ ^ ^ ^ ^ £ 2 
ozem korzysiaj:!C z cit . ^

 , J

) . waga potcłężka 
kneli bez śladu. ^ * 

Zawiadomiona o us i l^ . 

usiłują dostać się 
dzieje, odważna niewl Ł l sta 

zaświecła światło Dalsze dochodzenia w 

MARCEL DUPONT. 

Napaść nocna. 
— Jeszcze jedna part je, Simono, 

t y l ko jedną... 
— N ie , mó j droff i , już dosyć!... 

Wiesz, że jestem stanowcza, a nie 
lubię kłaść się po północy... Do w i 
dzenia, Zuziu, do widzenia, Basiu... 
Żegnaj, Bobie... Do jutra, o zwyk łe j 
porze. 

W k i l ku susach Simona dostała 
się do szatni, podczas gfdy Bob, ski
nąwszy jej rakieta, notował się do 
meczu z siostrami. 

W mgnien iu oka spadło ze stóp 
obuwie tennisowe, białe pończochy 
zsunęły się z wysmuk łych nóff, u-
stępuiac miejsca jedwabnym pończo 
ehom i pantofelkom spor towym na 
niskim obcasie. Tennisowy stró j u-
krv ł się pod granatowym płaszczem 
7- szorstkiej wełny, a krótk ie włosy 
Simony pod beretem tejże barwy. 
Jednym rzutem umieściła zdjęte o-
bowie i pończochy w zamkniętej 
przegródce. Przekręciwszy klucz, u-
mieściła rakietę i torobkę pod pacha, 
i skierowała sic ku wejściu. 

Przed nia rozciągała się szeroka, 
opustoszała, skąpo oświetlona ale-
ia. Młoda dziewczyna z lubością 
wchłonęła lodowate powietrze nocy. 
Co wieczór, wychodząc z kry tego 
kor tu tennisowego, polo.żonego w 
dzielnicy Szkoły Wo jskowe j , dla ru 
chu zmuszała się do odbycia pieszo 
drogi do domu w Passy, niezależnie 
Dd pogody. Tak i przepis higienicz
ny wyznaczyła sobie, odkąd ciężkie 
czasy znagliły ia do przyjęcia posa
da sprzedawczyni w słynnym domu 

rawieckim ]u l ju^a_J^ormsa._Tym_ 

sposobem, zabezpieczając sędziwa 
matkę od przykrości nagłych 
zmian majątkowych, umiała zacho
wać swoje doskonałe zdrowie, silę 
ciała, wyćwiczonego uprawianiem 
sportów. 

Tego wieczora ze szczególna 
przyjemnością stwierdzała tajemna 
harmonię swych mięśni i stawów, 
prężących się lekko w r y t m jej kro
ków. Stukot obcasów jej \ytórował 
do tak tu melodj i marsza, k tóra im
prowizowała, nucąc Chwi le te były 
dla Simony najmilsze wśród dnia 
całego, gdy z niezwykła intensywno
ścią odczuwała dziwną radość ze 
swej młodości, urody i si ły, dla sie
bie samej, t y l ko z powodu zadowo
lenia, że tak było w istocie. 

Znienacka odskoczyła w bok. Z 
poza pnia plątana, k tó r y musnęła w 
przelocie, niespodziewanie wy łon i ła 
się sylwetka mężczyzny i czyjaś rę
ka wysunęła sie ku niej . Ruch Si
tnom' - jednak nie bvł dpść szybki, 
bowiem napastnik skokiem drapie
żnika w jednej chwi l i znalazł się tuż 
przy niej. Żelazna pięść chwyci ła jej 
torebkę i wyrwa ła ja jednem pocią
gnięciem. I już złodziej zbierał się 
do ucieczki. Nie obliczył się jednak 
ze swoją ofiarą. 

M łoda dziewczyna^ wolną ręką 
zatrzymała go za wy łóg ubrania, a 
dru^a ręką wymierzy ła mu w twarz 
wściekłe uderzenie rakietą. Nieznajo 
m y wydał jęk, usi łował się uwolnić, 
lecz daremnie. Simona powtórzyć 
chciała swój gest. lecz przycisnął ią 
do siebie, paraliżując wszystkie jej 
ruchy. 

T a kró tko t rwa ła , wściekła walka 
zapędziła ich pod latarnię. Przy bla-
dera_ jej i w k i l e sDojrzeli,gpb_ie w p-

czy. Odróżni ła twarz młodą, o deli
katnych i prawid łowych rysach, za
padłe pol iczki , oszpecone niegoloną 
od tygodnia brodą, oczy rozszerzo
ne, nietyle lękiem — może — ile 
zdziwieniem, s łowem: nie z pospoli
tego włóczęgi, którego zobaczyć się 
spodziewała. Jednocześnie rozluźni ł 
się krępujący ją uścisk, ramiona jej 
odzyskały swobodę. Pomimo to, wo 
bec tego osłupiałego, nieruchomego 
człowieka, nie myślała już o uderzc 
niu go. 

Usłyszała głos, błagający szep
tem: 

— Przepraszam I... Ach 1 przepra
szam 1 

Jego blade wejrzenie szukało cze 
goś nad jej g łową i znieruchomiało 
w trwodze. Ciągnął tymże przyci
szonym głosem: 

— ^ N o l jestem stracony!... 
Odwróc i ła się i zauważyła trzech 

pol ic jantów na rowerach, zbliżają
cych się, silnie poruszając pedałami. 
M y ś l dziwaczna strzeli ła jej do gło
wy . 

— Ależ n ie ! — rzekła, — niech 
mnie pan nie puszcza i uda, że mnie 
całuje. 

Pol icjanci już znaleźli się na jed
nej l i n j i z n imi , jeden nawet zesko
czył z roweru. Simona rzekła głosem 
cichym, zwracając się do swego zło 
dzieją: 

— Proszę nie dotykać mych 
ust, lecz nachylić się b l i z iu tko ! 

Czuła tuż przy sobie drżące ciało 
napastnika. 

— E c h ! g łups twa! — rzekł po
l icjant. 

Wskoczy ł zpowrotem na rower i 
oddali ł się w towarzystwie rozbawio 
njKch-JkoLeffów. Simona spokojnie o-

debrala swą torebkę, nie napotyka
jąc oporu, i rzekła i ronicznie: 

— A teraz zalatwi jmy swoje po-
tachunki . Może towarzyszyć mi pan 
będzie przez chwilę, dobrze? 

Szla dalei, lecz tuż krokiem woi -
nieiszym. Mężczyzna, chwiejąc się, 
poszedł za nią. 

— jestem nędznikiem i zbrodnia 
rzem, — rzekł, — Pozostaje mi tyl
ko odebrać sobie życie. 

A gdv śmiała się z niedowierza
niem, dodał : 

— Niech pani nie drw i . Testem 
bardzo nieszczęśliwy. 

T łumaczy ł jej gorączkowo, co 
skłoniło go do złego czynu. Sierota, 
po śmierci ojca, oficera marynark i , 
poległego podczas yyojny, wyroPi l 
sobie własna praca ładne stanowisko 
w banku X. . lecz ten ogłosił upa 
dłość pół r< ku te nu. Od tego czasu 
był bez zaecia. .ego skromne oszczę 
dności wyczerpały się wkrótce, poży 
czał na prawo i n?. lewo drobne su 
my. zastawił zegarek i sprzedał za 
bezcen k i l ka przedmiotów. Obecnie 
ludzie odwracal i sie od niego, a od 
dwóch dni nic nie jadł. 

— A jednak próbowałem wszy
stkiego, chciałem nawet przyjąć za
jęcie ucznia murarskiego u przedsię
biorcy budowlanego, mieszkającego 
wpobl iżu mnie. Wszędzie spotka
łem się z odmową. Otóż, jeżeli jut
ro nie zapłacę t rzystu f ranków, k tó
re jestem winien za pokó.j, znajdę 
się na bruku. Więc przyszła m i ta 
myśl szalona, niemal zbrodnicza... 
Och ! nie chciałem ukraść. W toreb
ce zawsze znaleźć sie musi jaki a-
dres. By łaby to ty lko pożyczka, k tó
rą bym zwróci ł , skoroby m i na to 
Dozwoli ły warunk i pracy... W i e m , 
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jednostek, o obecnie młodzi, pełni zapału 
i ambicji gracze nie są w stanie godnie 

zastąpić swych kolegów. 
W najbliższą sobotę i niedzielę odbędzie 
się dalszy ciąg rozgrywek i tak w sobotę 
gra Widzew z Hakoahem. w niedzielę 
ŁKSIB z ŁTSG; WKS z SKS PTC z Tu
rystami. 

W niedzielę przedpoł. na boisku WKS 
gra SKS z wojskowymi. Spotkanie powyż 
sze przyniesie zapewne dalsze dwa punkty 
,,Strzelcom", gdyż obecnie Wojskowi na 
wet na własnym boisku nie potrafią wy
grać, to też faworytem i to bardzo powal 
nym jest SKS. 

Natomiast na boisku ŁKS gra -YTSG z 
rezerwą ligowej drużyny ŁKS. Spodziewa
my się, że walka będzfe niezwykle zacięta i 
będzie to bodajże najciekawszy mecz nie
dzielny. 

W Pabjanicach Turyści zagrają r ;am 
•Ljszym PTC. Pomimo, że Fioletowi po
nieśli ostatnio porażkę, jednak są fawory 
tern i to bardzo poważnym. 

Wyścigi, a potem herbatka. . . 
Pierwsza wycieczka na rowerach do Zgierza. 

astąpiła 
Wlmto "Fl U C ( T z l i dotyczącej za 
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Według nieoficjalnych wiadomości 
robotnicze mają wycofać również 
zarzuty dotyczące klubów fabrycznych. 
Dalsze ważne uchwały zapadną na czwar
tkowym posiedzeniu ŁZOPN-u. 
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ic w dwa dni po powrocie z południa musia
łaby reprezentacia wyjechać do Norwcsrll. Ora
cze polscy byliby wdcc okoito dwóch tygodni 
w podróży, co napotkałoby na duże trudności 
itIopdwc, a poza tem, nawet w wypadku 
wstawieroa kilku wypoczętych zawodników — 
reszta byłaby zbyt pnzemęczona. A tymczasem 
warny z Norwegami tylko 1 .społkante na rew-
M.i(V/ie, w którcm zwyciężyliśmy w stosunku 
4:3, więc nlo warto ryzykować porażki 

^ ^ i e j s z e drużyny w ringu. 
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•*>> waea półciężka • Win-m 

U n i o n . 
(U) — Stahl (IKP). W r * w i spdalułe p. C. Sk-
rota fZiedn). 

W sobotę o godzin i-: ?okół orranteuje 
we własne) soli przy ul. EniJIM 5-7 mle<łzyk!u-
bowe zawody bokserskie a ud/lalem czołowyc!' 
zawodnilków pokrcwnydi Wiib<Vw. ^rojcnnin 
walk przedstawia sl<; następująco: wara musza 
KrzywańsW II (r.KS) — Pawłowski (ż). wąsa 
koguci*: KrzywańsM I (f.KS) - Plucifłinlk (S) 
wa«a kf«ucłr>: Wotnlakłewlca (Q) — Wiesław 
(S), waira ptórkrywa: Zając (O) - Kołodziej (S) 
wania lekka: Upiec (Ci) — Pkafskł (?) wata 
półśredrik: Ostrowski (O) — Jaranowskl (LKS) 
Seweryntak Ił.KS) — HaTainoiw^kł (UV •s-affa 
P-Mdeżka: Włodarski (LKS) — Kempa (IKP). 

W niedzielę, dnia 17 kwietn ia r. 
b. Łódzkie Towarzys two Kolarskie 
otwiera tegoroczny sezon sportowy. 
Zbiórka kolarzy została wyznaczo
na na grodź. 7 m. .30 w lokalu Towa 
rzystwa, przy u l . Targ-owei Nr . C., 
skad wyruszy wycieczka na rowe
rach do Zg-ierza. O godzinie Q-ej na 
K r z y w i u za Zgierzem rozpoczną się 
wyśc ig i międzyklubowe. Program 
wyśc igów jest następujący: I — 
„Wyścig" Propagandowy Młodzie
ż y " — dystans 2.5 k im . dostępny dla 
zawodników niezrzeszonych, — 6 na 

gród w żetonach. I I — „ W y ś c i g 
4ówny" dystans 50 k im . dostępny 

dla zawodników l icencjowanych, — 
4 nagrody. I I I — „Wyścig- Tu rys t y 
czny" dystans I f i k im. , dostępny dla 
zawodników od lat 35-ciu, na rowe

rach drog-owych i w kost iumach tu 
rystycznych, — % nagrody. Zapisy 
do bieg-ów na starcie. W wyścig-ach 
obowiązuje regulamin wyścigrowy Z. 
P. T . K. Startowe do biegfów 1 i 3 
— zł. 1.00, do biegu 2 — zł. 2.00 od 
zawodnika. Biorący udział w bie
gach wpłacają co groszy kaucj i 

za numer s tar towy, 
k tóra zostanie zwrócona po oddaniu 
numeru. Zdobyte nagrody, zostaną 
wręczone zwycięzcom na specjal
nej uroczystości, k tóra się odbędzie 
w lokalu Towarzys twa. Po ukończę 
n iu wyśc igów kolarze powracają do 
Łodz i , a w g-odzinach wieczornych 
w lokalu Towarzys twa, przy u l . Ta r 
go w e j 5 odbędzie się „ towarzyska 
herbatka". 

Sport w kilku słowach. 

fin 

o z pięściarzy 
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«zdu na olimpiadę decyzji 

jesacze nie powzięto. Z Ameryki otrzymano 
propazycje od prywatnego przedsiębiorcy ro
zegrania kilku spotkaA w okresie przedollmpl!-
sklm. W teł sprawie zwrócił sse PZB do kon
sulatu w Nowym Jorku z zapytaniem czy pro
pozycja Jest realna a dany przedsiębiorca za
sługuje w całel pełni 

na zaufanie. 
Zalecana Jest w tym względzie Jak najdalej po
sunięta ostrożność, bowiem można łatwo nara
zić »le na bardzo przykre konsekwencje. Więk
szość przedsiębiorców — to ałerzyśoł bez czci 
I wiary, którzy tylko czyhają, aby wykorzy
stać każda sytuacje I obłowłć sle cudzym kosz
tem. 

^kł» 9 0 P r °c- bokserów amatorów 

K s . a c z a przepisy amatorskie. 

(—) Odłożony przed n iedawnym 
czasem doroczny bieg" naprzełaj 
Ł K S - u odbędzie się w nadchodząca 
niedzielę o gfodzinie 12 ze startu na 
boisku przy A l . U n j i . W biegu t y m 
prócz najlepszych zawodników lokal 
nych, jak Starosta, Polak, K raw
czyk, Deka, Wrób lewsk i , Osie ja i 
t. d. Wezmą również udział długo
dystansowcy z Warszawy, przyczem 
wobec powro tu Kusocińskiego do 
k ra ju najprawdopodobniej weźmie 
on również udział w biegfu. 

(—) W związku z niedzielnym 
meczem Ł K S - u z Garbarnia o m i 
strzostwo lig-i in fo rmu jemy się, iż 
Ł K S . ma wystąpić w podobnym 
składzie jak ubiegłej niedzieli prze
c iwko 22 pp., jedynie możl iwe, iż 
K r ó l zagra na lewem skrzydle, zaś 
Tadeusiewicz na środku ataku. Gar 
barnia natomiast ma przysłać druży 
nę następująca: Gregorczyk, K o n -
kiewier, B i l l , Nagraba, Wi lczk ie-
wicz, S t a r c z e w s k i , Toksz, Smo
czek, Maurer i Bator. 

Prócz meczu ŁKS—Garbarn ia , 
odbędą się w niedzielę następujące 
mecze l i gowe: w W a r s z a w i e W a r -
szawianka-Czarni, w K rakow ie : W i 
sła-Legja, we L w o w i e : Pogoń-Po
lonia, w Kró lewskie j Huc ie : Ruch-
Cracovia i w Siedlcach: 22 pp. — 
War ta . 

(—) W uzupełnieniu zestawio
nych par na jutrzejszy mecz bokser 
ski Union-Geyer, k tó r y odbędzie się 
o godz. 20.30 w sali Ccr^ rn dowia-

„DZIKIE POLA
NA EKRANIE „LUNY**. 

id """"eh , e * ° * francuskich 
W Od °* , 0sil 7 < W a , a c z organlza-

V s O * n i « Ds t e p u J * c e rewelacyjne 
LV : 5 e u doamatorstwa w bok-
\ % te 
i»V % bokstl"1?5**^' Psendoamator-

5 1 * ' S 2 y s t k ( c . r a n c u s W " ' od 13 lat I 
1 . C n bokserów-amatorów 

przekracza przepity a wat orskie, 
otrzymując przy zwrocie kosztów podróży, 
także 1 zwrot Utraconych zarobków^ który 
wynosi nierzadko fantastyczne sumy. 

Niektórzy bokserzy francuscy otrzymali 15 
tysięcy franków za leden wyjazd na dystans 
200 km. Dokumenty w tych sprawach mam u 
siebie i mogę każdej chwili przedstawić". 

w°* dla dzieci kolejarzy 
* ^ k n e i ł podgórskiej miejscowości, 

^ilon.li1, *arzystwa i^uizmij 
jarszawskiej Dyrekcji 

C zasle tegoroczpych 

*N*VV?S T ° W - KR A JO-
°m. 

ł ^ z ^ i . 8 w d r u 8 i r a o d b « 
i * * * ™ , 1 te Piramowicza 

V ^ioan •̂oraków Polskie ^ł&^CT*680
 Udziału w 

^ y i wJT a f e n n y m : sprawozda 
w t»n«. wnioski 

ieryj wakacyjnych obozy wychowania fizycz
nego dla dzieci kolejarzy. Obozy te, oddzielne 

dla cliiopców I dziewcząt, 
zorganizowane będą w pięknej podgórskiej 
miejscowości, Makowie Podhalańskim. 

Zgłoszenia nadsyłać należy pod adresem 
Towarzystwa Kolonij Letnich — Warszawa. 
Aleje Jerozolimskie 6 m. 7. lub też za po
średnictwem oddziałów Towarzystwa Kolonii 
Letnich. 

Czas trwanła obozów obtoczony Jest 
na 4 tygodnie, 

a opłata wynosić będzie zaledwie 34 zł. od 
dziecka. Ostateczny termin nadsyłante zgło
szeń --talony został na dzień. 20 maja b. r, 

Na począfku ufreełego lata zaszyła 
s'e w kjniejacti połesldch wyprawa f i l 
mowa. Gubiono silę w przeróżnych do
mysłach, jako ^c, istotnie już sam tytuł 
filmu 

» był Intrygujący. 
Coś zjBi^klewicza. czy może z cza

sów nam bliższych z lat zanajrań o ru
bieże Rzeczypospolitej z hordami dzi
kich najeźdźco*? 

Wyczerpano wszelkie domysły, aż 
wreszcie nowv film reż. Lejtesa „Dzi
kie pola" zabłysnął na ekranie .,Luny*\ 

Reżyser Lejtes, twórca -Hurajranu'* 
i ,.Z dnia na dzień'' popełnił w reatiza-
ci ' „Dzikich pól" tflka błędów, które 
obniżyły ich wartość. 

W przeróbce scenariusza Leona 
Bruna zgubiono przewodnia mysi utwo 
ru i zbagatelizowano cała rzecz- sprowa 
dzoną do szablonu, tj. do gwałtu zdzlcza 
łych osobników nad samotna dziewczy
ną. Zamiast skrótu wydarzeń -w kino-
wem ujęciu, zastosowano 

przewlekł® zdieela, 
gub'ąc się w szczecółach. zaTJOnrlnając 
0 tempie. Djalocri włożono w usła bo
haterów w chwilach najmnM odpo
wiednich. 

Natomiast plusem firnu sa przepłęk 
ne plenery i artvsivczne zdjęcia ope
ratora Wehmcara. Akcja rozrtwa sic n; 
Polesiu, wiród szeroko rozlanych wód 
1 bezkresnych lasów-

Pozatem jest w f.Imie kilka brawu 
rowych scen, przypominających silne 
chwyty. Lejtesa w „Huraganie" i „Z 
dnia na dzień", kilka fragmentów pier
wszorzędnie zarysowanych (utarczka z 
patrolem sowieckim, jarmark poleski). 

Należałoby jednak film Lejtesa skró
cić o połowę. 

Zespół całkowicie nowy 1 ciekawy, 
ledna. jedyna rola kobieca (Danuta Ar
ciszewska) w otoczeniu ponurych ty
pów ludzi. 

Na tle ponurej galerjl, Jakby wylętej 
z albumu przestępców — jedyny wyją
tek stanowi Zbigniew Staniewicz, mło-
dnian równie brodaty, jak i ię^o towa
rzysze ale tak urodziwy że śmiało może 
zakasować wszystkich amantów filmo
wych. 

W roli rotmistrza Bodenyfego debiu 
tuje — „czarny charakter" Kański, da
lej: łodzianin. Bohdan Głelski, v. Harn-
morstein. Antoni Adamczvk. Czupryn-
skL T Mirski Zarzycki' Szelcchów. 

dujemy się, iż w wadze półciężkiej 
odbędzie się walka między m i 
strzem Łodz i , W u r m e m ( U n i o n ) a 
Włodarsk im z Ł K S - u . 

t (—) Tak iuż donosi l iśmy w nie
dzielę o gfodzinie 11.30 odbędzie się 
w sali przy u l . Przędzalnianej 68 
mecz bokserski Zjednoczone-War-
szawianka, na k t ó r ym łodzianie wy
stąpią w następującym składzie (od 
wagi musze j ) : Brzęczek, Michalsk i , 
Cyranek, Stanikowski , Bogusławski , 
Marczewski , Bys t ry i Taskuła. 

(—) Na najbl iższym kongresie 
międzynarodowej federacji kobie
cej podane zostaną, do zatwierdze
nia następujące rekordy światowe w 
kobiecej lekkoat letyce: 100 m. — 
Coock (Kanada) 11.8, 400 m. H a l 
stedt (Ang l j a ) 58.8, I O o o m. L u n n 
(Ang l i a ) -^:o4. 4.8z m. płotk i 
Clark (poł. A f r y k a ) 11.8, t ró jskok 
Dietr ichsen ( U S A ) 11.14. ku la-Heu-
blein (N iemcy) — 13.70, oszczep 
t ró jbó j — E. Braumi l le r (N iemcy) 
42.28 i 248 pkt. Inne rekordy 
brzmią : 50 m. Mejz l i kowa (Czechy) 
— 6,4, 60 m. Me jz l i kowa (Czechy) 
Radideu ( F r ) i Walasiewicz (Po l 
ska) po 7.6, 80 m. Me jz l i kowa i Ra 
dideu polo s. 200 m. H i t o m i (Tapon 
ja) 24,7. 800 m. Radke (N iemcy) 
2:16,8 skok w z w y ż : Gisolf ( H o l ) 
t6o,5 cm. wdał, z miejsca i rozb. H i 
tomi 2^7 i 5Q8 cm. dysk. Konopac
ka ^0.62 m. 
20 miljonów 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, czwartek. 

1U0 Kom. meteor. Oi. Wojsk. St Met dla 
komunikacji lotniczej, 11.45 Przegląd Prasy Pol 
skie]. 11.58 Sygnał czasu. 12,05 Piogram na 
dzień bieżący. 12,10 Komunikat meteorol. 12,15 
Odczyt leśniczy p. L „Plelęgnjcja szkółek I u-
praw leśnych" wygi. prof. J. Kloska. 12,35-
14.00 Koncert szkolny. 14.45 Tańce w wyk. 
orkiestr, wiejskich (płyty). 15X» Kom. gosp. ! 
g.ełda pieniężna. 15.15 Komunikat L. O. P P. 
15.25 Odczyt z cyklu d'a maturzystów szkół 
Jredn. (dzJał .Historia") ^»eli« Hatory" wy
głosi prof. U. Mośc*ckŁ 15.45 Kom. dla żeglugi 
I rybaków. 15,50—16,15 Program dla dzieci 
starszych. 1620 Francuski (kurs srednł). 16.40 
Muzyka lekka, 17.10 Odczyt z Krakowa. 17,35 
—18J50 Koncert kameralny, 18.50 Rozmaitości. 
19.15 Skrzynka pocztowa rolnicza. 19,25 Pro
gram na dzień nast. 1930 Wiadomości spor
towe. 19,35 Piosenki w wyk. Maurice Cheva-
Mer (płyty) 19.45 Prasowy Dziennik Radłowy. 
20.00 Felieton p. i „Chiny proszą o głos" wygi. 
p. J. Wkt l ln, 20.15—20.45 Muzyka lekka. 20,45 
^22.15 Słuchowisko p. t J ^ e r Oynt" pg. Ib
sena w radj. p. Karwie kiego". 22.15 Dodatek 
do Pras Dz. Radj. 22,20—22,50 Koncert szope
nowski w wyk. Julj.ina Karoly, laureata 2-go 
Międzynarodowego Konkursu Im. Pr. Chopina 
w Warszawie. 22,50 Komunikaty. 23,00-24.00 
Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. czwartek. 
12.00 Komunikaty, nast. płyty gramofonowe. 

14.00—1500 Tr. % Berlina. 15.30—17,30 Koncert. 
17 30—17.55 Dr. Mumm: położenie obecne in
walidów wojennych" 18.30—18.55 Hiszpański 
dla zaawansowanych. 18.55—19,20 Obrazki s o-
becnej Rosji. Dr. M. Ansky: „Maszyna a czło
wiek". 19,45 Transmisja z Berlma. 21,00 Transm. 
r Waszyngtonu Koncert wojskowej orkiestry 
amerykańskiej w Parka przed Białym Domem 
z okazji dnia Panamerykańsklego. 2130 „Przy
jęte w trzecAem czytaniu", słuch Hansa Zel-
tena i Maxa Burga. 22,10 Komunikaty, nast. 
muzyka taneczna. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOIOWAMA ZŁO I EGO ZAGRANICA-

Londyn, (za zloty 1 ft. st.) zamk. 3.3.75, Pra
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 37M2 
' pól — 380.12 i pól, Wiedeń, zloty czeki — 
79.41_7Q,6Q, bank. 7925—79,85, Zurych, zloty 
(za 100 złotych) zamkn. 57.50, Berlin, zloty (za 
100 złotych) noty większe — 46.90—47.*), wpła
ty na Warszawę 47.15—4735, na Katowice 47,1S 
—47.35 na Poznań 47.15—4735, Gdańsk, zloty 
(za 100 złotych) 57.17—57.29, .telegial^znc 
wpłaty na Warszawę 57.17—5720. 

Londyn. New Jork 880.37, Paryż 96.34, Bcrlic 
16.01 Montreal 42U.50. Amsterdam 9.38 i pół 
Bruksela 27.13 1 pół, Włochy 73.9.3, Szwajcarii 
•y.51, Kopenhaga 1\29 i pól, Praga 128. Wiedeć 
31, Warszawa 33.75. 

Paryż. Londyn 96.25, Nowy Jork 25.32 3 4. 
Hiszpania 192.25, Wiochy 130.05. Szwajcaria 
493.75, 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Loco 6.25, kwiecień 12, ma) 6.1* 

czerwiec 6.27, lipiec 6,37, sierpień 6.45, wrzesień 
633, październik 6.61, listopad 6.69, grudzień 
6.77, styczeń 6.88, luty 6.95, marzec 7,03. 

Liverpool. Kwiecień 4.54, maj 4.52, czerwiec 
430, Upiec 4.49, sierpień 4.49, wTzesień 4.49, paż-
drierr.ik 4.49, listopad 4.51, grudzień 434, sty
czeń 435, luty 4.57, marzec 4.59, kwiecień 4.61, 
maj 4.64, czerwiec 4.09, lipiec 4.76. 

Waluty, dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

PAPIERY PROCENTOWE ZNIŻKUJĄ. 
Zarówno dział pożyczek premiowych, jak 1 

innych papierów procentowych cechował na
strój słaby przy zntżce kursów. 3 proc. Po
życzka Budowlana straciła 90 gr. na sztuce 
w porównaniu z not. 1 przed 3 dni, Dołarówka 
10 gr. 4 proc Poż. Inwestycyjna zwykła 1.25 
zL 6 proc. Poi. Dolarowa 325 proc.; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 1)37%. Zmian kursowych 
nie wykazały: 5% Poż. Konwersyjna oraz fety 
i obligacje banków państwowych. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — 
PRZEWAŻNIE SŁABE. 

W obrotach zaznaczył sle nastrój zniżkowi 
dla papierów stołecznych; zniżki nie przekra
czały 1%. 4 I pół proc listy ZasL Tow. Kred, 
Ziemskiego w Warszawie straciły 035 %; 7% 
L. Z. Iow. Kred. Ziem. w Warszawie dolarów* 
— 1% oraz S% Listy ZasŁ Tow. Kred. m. War* 
sra wy 1 proc W debile prowincjonalnym da 
oficjalnych tranzakcyj doszło tylko 695 Lb t 
ZasŁ Tow. Kred. m. Lodzą, które podniosły sit 
o 030%. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ter. I, 3821 

—38. Premj. P o l Dolarów*, ter Ja Ul 49—48.90. 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 88—«73ft 
Państw. Pożyczka Konwersylna 1924 r. 39,25, 
Pożyczka Dolarowa 1919-1920 r. 57—39.50— 
56.75 Pożyczka SUblMzacytna 1977 r. 55—5425 
—54.50, Listy Zastawne Banku Rolnego 8325, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94.00. List; 
ZasŁ Banku Oosp. Kraj. U em. 8325. Listy Zast 
Banko Gosp kraj I em, 94.00, Obllgacle Komu-
nalne Banku Oosp. Kraj. U em. zł. 83.25, Obli
gacje Komunalne Banku Oosp. Kraj. I em, 94,00, 
Obligacje Pol Banku Komunalnego III em. 93, 
Lłsty Zast. Tow. Kred. Zlemsk. w Warszaw te 
40, Listy zast Tow. Kr. Z. w Warszawie 19M 
r 54.50—53, Listy Zast. Tow. Kred. m. Warsza
wy 62-6130, Listy Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 
M.75. 

AKCJE — NIEJEDNOLITE. 
W dziale akcyjnym doszło do oficjalnych 

notowań tylko w dwóch grupach: bankowej I 
metalurgiczne). Akcje Banku Polskiego były 
tańsze w porównaniu t notowaniami wczoraj 
szemt o 75 gr. na sztuce, z .metalurglcznycl 

kejo Lilpopa podniosły sle o 10 gr, na sztuce. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 84.00 
Lilpop 1528 

GIEŁDA ZBOŻOWA-
Warszawa, 14 kwietnia. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowel i Towarowej za 100 kg. pa
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym. 
t?dunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 26.75—27,00, pszenica dwor
ska 2925—29.75; — zbierana 28,75—2925: mą
ka pszenna luksusowa 47,00—52.00. — 0000 
42.00 — 47.00, — żytnia pytlowa 43.00—44.00. 
— sitkowa | razowa 32.00--3.3.00. 

(o zdoIowsć i i i na Ml 
Żurek z kartoflami 
Pieczeń cielęca z zielona sałatą 
Naleśniki. 

3 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Walerianowi i Jusfynowl. 
Wschód słońca 446. 
Zachód — 18,28. 
Długość dnfa 13.42. 
Przybyło dnia 5.58. 
Tydzleń 16. 

Teatr "'.iejskl — Mam lat 26. 
Tatr Kameralny — Dr. Stieglitz. 

Teatr Popularny — Koniec Sodomy. 
Teatr Powszechny — Uwodzicielka-
Cyrk Staniewsklch — Wielki program attak-

cyj cyrkowych. 
Bajka — Gabinet doktora Caligari-
Capltol — Kochanka generała. 
Casino — Upiór Paryża. 
Corso — I Czar tanga. II Wiatr od morza. 
Czary — Zielony monokl. 
Grand - Kino — SchanghaJ e.Tpress. 
Luna — Dzikie polaa 

Ludowy — Alraune. 
Maska — Moja sympatia-
Mimoza — Niebezpieczny raj. 

> Odeon — Sekretarka osobista. 
Oświatowy — Dla dorósł. Tajemnica przystan
ku tramwajowego. Dla młodz. Człowiek be» 
nerwów. 

Paląca — Purpurowa gondola. 
Przedwiośnie — Fałszywy marszałek 
Rakieta — Kobieta, która -się śmieje-
Resursa — Manon Lescaut. 
Splendid — Kapitan Whalan-
Terza — Niebieski motyl-
Wodewil — Sekretarka osobtefr 
Zachęta — Noce kaukaskie. 



Lud skazany na wymarcie. 
„Łatwa" śmierć Melanezyjczyków. 

Wywieranie ładów pierwotnych jest 
łf w i n k i e m stwierdzonem, niezbadanemi 
tą dotąd jednak powody tego wymierania. 
Oto co mówią na ten temat uczeni angiel
scy, biorąc za przykład wyludnianie się 
Melauesrji: 

U>dług wsaelkiego prawdopodobień
stwa, przed p r z y b . « » m na Melanezję Eu
ropejczyków, ludność tych wysp 

nie wskazywała wielkich strat, 
ustawiczne jednak walki , zabójstwa dzieci, 
Śmiertelność niemowląt, brak opieki nad 
chorymi i starzejącymi się osobnikami nie 
przyczyniały się takie do wzrostu liczeb
nego plemion. 

Z przybyciem Europejczyków stan ten 
pogorszy) się znacznie. 

Wśród tubylców poczęły się szerzyć do
tąd nieznane choroby, prredewszystlriem 
płucne. Również zmiana sposobu życia, 
polegająca na dostosowaniu się do wymo
gów cywilizacji... europejskiej, używanie 
ubrań, stało się czynnikiem w życiu tych 
ludów 

banko szkodliwym. 
Ubranie europejskie, nieodpowiednie dla 
ciepłego kl imatu, nie zmieniana ani nie 
oczyszczane, stawało się siedliskiem najroz
maitszych zarazków i pasorzytów, które 
dziesiątkowały krajowców. 

Na Hebrydach, przemiana jakości po
żywienia z roślinnego na ryż i na mięso 
wpłynęła ujemnie na zdrowie wyspiarzy. 
Oczywista, że alkohol, spożywany namięt
nie, w tym ujemnym wpływie cywilizacji 
europejskiej zajął pierwsze miejsce. 

Wiele winy także należy przypisać — 
zmianie budowania osiedli. Wznoszona 
bsrdziej trwałe domy, na modłę europej
ską, nienależycie przewietrzane, wytwarza
ją warunki niehigjrniczne, szkodliwe. 

Innym powodem pomniejszania się 
ilościowego ludów pierwotnych jest bez-
wątpienia emigracja zarobkowa. Wielu z 
dzikich już nie wraca z powrotem do oj
czyzny, inni natomiast wróciwszy, stano
wią w zespole swych ziomków element już 
poniekąd obcy. często nawet dezorganizu
jący dawny ustrój społeczny i obyczajowy. 
Treść duchowa pierwotnego człowieka 

jest bardzo uboga, 
stąd też nie pojmuje on nowych kierun
ków myśli ludzkiej. Owładnięty fataliz
mem, pozbawiony silnej woli , w zmienio-
uycłi warunkach — zmierza ku zanikowi. 

Melanezyjczycy umierają łatwo. Zapodł-
scy na jakąś chorobę, nawet lekką, tracą 
otuchę, nie mają ochoty do dalszego ży
cia, owszem wyrażają życzenie rychłej 
śmierci i po k i lka dniach bez żadnych 
widocznych niebezpiecznych objawów ehe-
łonowych giną. 

Ten stan psychiczny, w jaki łatwo wpa
dają, ten brak ochoty esy pragnienia *y-
rin. musi Być również uważany za jeden 

z powodów szybkiego wymierania ludów 
pierwotnych. Żądza życia zachowała się w 
melanezyjskich szczepach tylko na tych 
wyspach, które nie zostały jeszcze całko
wicie przez Europejczyków zawładnięte, 
lub, gdzie ludność skutecznie przeciw 
wtargnięciu najeźdźców się broni — wresz
cie u tych plemion, które po przejściu na 
cbrystjanizm potrafiły w miejsce starej 
ideologji 

rozwinąć nową, 
na chrystjanifmie opartą. 

Na podstawie danych statystycznych 
stwierdzono nadto, że obok wzmożonej 
śmiertelności, zmniejszona ilość urodzin 
jest jedną z przyczyn wymierania ludów 
pierwotnych. 

Chłopiec w mackach 
polipa. 

W nadmorskiej miejscowości Le La-
vandoe na Riv. l9rze francuskiej schwytali 
rybacy w sieć olbrzymiego' pol.pa i vr 
mieścili go w basenie wodnym. Jeden i 
ciekawych chłopaków rybackich, 5-letni 
malec, włożył do basenu rękę i został 
porwany przez polipa 

na dno basenu, 
zanim zdołano temu przeszkodzić. Już 
zdawało się, że polip zadusi dziecko w o 
czach obecnych. Ale w ostatniej chwilj, 
gdy polip wypłynął z dzieckiem na po
wierzchnię basenu, udało się jednemu z 
rybaków poranić polipa tak ciężko nożem, 
że 

puścił swoją ofiarę. 
Dziecko nie odniosło żadnej poważnej 
szkody. 

Przed niedawnym czasem zlikwidowa
no w Ameryce kolonję komunistyczną 
„Emino", której istnienie datowało się od 
lat dziewięćdziesięciu. Kolonia składała 
się 

a siedmhi wiosek 
i liczyła około tysiąca czterystu miesz
kańców. Koloniści byli pochodzenia n.e-
mieck.ego. Przybyli do Ameryki w r. 
1842 i osiedlili się wpobliżu Buffalo, za-
jąwszy 5000 akrów przestrzeni. 

Kolonja powstała w owych czasach, 
kiedy Ameryka była jeszcze wymarzoną 
kra.ną dla wszystkich tego rodzaju ak«' 
perymentów i utopji. Inne kolonje komu" 
nistyczne przestały ietn.eć oddawoa, Iud 
zamieniły się w zwykłe wioski, zamieszka 

Zlikwidowanie kolonji komunistyczn 
po 90 latach istnienia. 

te przez pospolitych 
posiadaczy własności p r y w ^ 1 

kich dóbr złsmskeh. 
Najdłużej wytrwała k»l««J* 
Założycielami tefo aajaila J» 

wyznmwaw p*sjB*j * * * 

JWwstttoj w Niemczech "* £JH? 2 * 
s.«m»*8»«co stulecia. W . 
wiCrtUL-̂ yo wjeku — saieiirs* H 
wfli udać się do Ameryki- by w* J 
Pftaszkód, według zasad , 1 

sładl l i się wiec w pobliżu 3u.» 
początikowo założyli kolonj? 
efeą nazwą „Ewen Ezer". Z»M 
akrów ziemi, płacąc za nią p° 
larów od akra. Nie utrzymał']? 

Tsl.toar. m 

Vu..7 r"d ł JT» południa. 
fiR P's>nn».»r«tyi 

mltUoowk z < 

nia pamiątek. 

T w ó r c a f l o t y b a l s i ę s t r u m y k a . 
Są ludzie, których manja kolekcjo

nerska skoncentrowała się na przed
miotach wzbudzających 

uc/ucie wstrętu. 
Bv? np pewien lord Randolf Churchill, 
który gromadził zęby przestępców, a 
zwłaszcza tych. których wieszano, 
podczas edv Robinson Powelll z De
troit zadowala? się włosami głośnvch 
morderców. Pewien lekarz w Rapollo 
CTomadzit wszelkie rodzaje sztucznych 
nóg, począwszy od nojri sławnego pi
rata Long Johna Silvcra, który używał 
,ej lako straszliwej broni, 
a skończywszy na najdoskonalszych mc 
chanizmach, które wykonuje obecna 
technika. 

Aktor amerykański James Barry 
miał manje o wiele sympatyczniejszą. 
bo zbierał etykiety z butelek wina, któ 
re wklejał do w s rtfmiałyćh skórzanych 
albumów, podobnie Jak swego czasu 
sławny żongler Cinquevalli zbierał ety
kiety z pudełek od zapałek. W war-
szawskiem kasynie oficerskim wisiała 
przed wojną na drzwiach zasłona skła
dająca się z korków od szampana. 
Król norweski liakon zbiera .śniegow
ce, które sam wyrabia, a ekscesarz nie
miecki Wilhelm posiada kolekcję mun
durów. 

Jedvną w swoim rodzaju kolekcję 
posiada pewien monachijski dziwak, — 
starszy, bardzo bogaty pan. Mianowi
cie posiada on 

500 skarg saf*°wyc1i 
oprawionych bogato w skórę. Długie 
dziesięć lat zbiera? Je. a doszedł do 
nich w ten sposób, że robił na wszyst
kie strony dfugi i pfacił Je dopiero po 
przeprowadzonej skardze. Jego do
stawcy znają eo doskonale i nie przej-

Czy autor jest panem swego dzieła? 
Nieustępliwość sympatycznego pisarza. 

Strajk geBerąlny, zainscenirowany 
przez wszystkie teatry francuskie i kina, 
celrm zademonstrowania przeciw ferorowi 
podatkowemu, nabrał dramatycznego za
barwienia wskutek stanowiska, zajętego 
przez sceny oficjalne i subwencjonowane. 
Albowiem te teatry (Opera, Opera Komicz 
na i Komedja Francuska), 

usłuchały rozkazu, 
wydanego przez rząd i wyznaczyły mimo 
Strajku przedstawienia. 

Tymczasem nastąpił ciekawy moment. 
Znakomity dramaturg francuski. Paweł 

Ocraldy, solidaryzując stę, jak wszyscy je 
go koledzy,' ze sfajkującymi, spostrzegł, 
źę dyrektor „Komedfi Francuskiej' wvzna 
ezył właśnie na dzień strajkowy orzedsfa-
wlenie jego sztuki pfc „Robert | Mvjanna" 
fleraldy zaprotestował i zażądał, aby za
niechano grania tej sztuki. 

Lecz dyrektor Fabre zajął w tej spra
wie inne stanowisko, Uważając, że jest 
przedewszystkiem urzędnikiem państwo
wym, odmówi? iądaniu autora. Lecz Oeral 

dy bynajmniej 
nie dał za wygraną .. 

Człowiek ten, znany z nieugiętymi swe 
go charakteru i nieprzeciętnej odwagi, 
zwrócił się na drogę sadową i przy pomo
cy egzekutora wstrzymał przedstawienie 

Wskutek tego incydentu w*lka tea*ral 
na w Paryżu znacznie się zaostrzyła. Pis
ma oficjalne | sympatyzujące z rzade i 
występują ostro przeciwko Gera'dy emu. 
nazywając go ultra - radykałem, C2en Gc 
raldy, autor subtelnego idealizmu, nigdy 
nie był. Opinja publiczna tez stoi po stro 
nie sympatycznego pisarza, a sfanowi-ko 
„Komedjj Francuskiej" wywołało 

ogólne oburzenie. 
Wszyscy pytają: 
— Jakfo. Czy autor nie jest panem swe 

go dzieła? Czy niema prawa niem rozpo
rządzać? Czy można sztukę wystawie bez 
jego zezwolenia? — Jest t° zdumiewające 
i niesłychane w dziejach sceny frarsTskiej 
— bezprawie! 

raując się jego dziwactwem, wnoszą 
ikargę natychmiast po dostarczeniu 
t owaru. 

Specjalny rodzaj ludzi to zwariowa
ni statystycy. Uwierzyć wręcz trud
no, co oni stwarzają sobie za kłopoty. 
BvJ swego czasu taki dziwak Paulus, 
który obliczał, że ludzie spotykając 
się, stawiają sobie pytanie: ..Jak «ię 
panu powodzi" — przvnairnniej 
130.000.000.000 razy w roku. Na pyta
nie — „jak się pan miewa" — z dodat
kami — zużywaią ludctie 2.166.666664 
godzin, a 270.833.333 dni roboczych, o 
ile dzień pracy 

obejmuje osiem godzin, 
Zrobił również obliczenie zlewania l 
mówi: Najporządniejszy człowjek zlewa 
najmniej dziesięć ra»zv na dzień. C/ryll 
że 52.000,000.000 na rok, a 3.61ł: l l l 
Jni roboczych. Robotnik zarnbtajfazien-
nie Jednego franka najmniej. /osyH że 
pytanie — fa& się pan mjewA^- | zie
wanie kosztuje 274.444.444 flBnki. 

Do niezwykłych ludzi można rów
nież zaliczyć tych zazdrości godnych, 
którzy posiadają fenomenalną pamięć. O 
Temistoklesie opowiadają, że znał 
wszystkie nazwiska swych 20.000 o-
bywateli Aten, a starszy Seneka umiał 
powtórzyć 3.000 najzwlsk według po
rządku w jakim Je słyszał i w porządku 
odwrotnym. Józef Scaliger dokona? 
„cudu" nauczywszy się na pamięć całe
go Homera 

w 21 dniach, 
a w czterech" tygodniach wszystkich 
dzieł greckich poetów. Przed dwoma 
laty zaprezentował się berlińskim le
karzom młody człowiek, który przeje
chawszy kilka razy różne linjc tram
wajowe i kolei podziemnej, umiał pod<)ć 
z nadzwyczafną dokładnością, ile osób 
by?o w poszczególnych wozach, mię 

dzv nimi mężczyzn, kobiet i dzieci, Ja
kie numery nosiły jego różne bilety, 
ile reklam bv?o 

w poszczególnych wotach, 
jakicmi numerami zaopatrzone byty 
wozy. na ilu przystankach zatrzymy
wały się i ilu ludzi, w tern mężczyzn, 
kobiet i dzieci wsiadafo na nich i wy
siadało. Przejazdy te bv?v kontrolowa
ne przez lekarzy, orzyczem stwierdzo
no, że w żadnym wypadku nie bv?o 
najdjrnbninszej omyłki, i 

Specjalny rozdział na'eży sję b>. 
dziojn, którzy niezwykfe odczuwajją, 
ws>rętv 1 antypatie. Król angielski mj-

hmo swej energji i siły rządzenia ale 
znosił widoku nagiego pałasza. Piotr 
Wielki, twórcą floty rosyjskiej czuł 
wodowstręt do tetro stopnia, że za nic 
w świecie nie byłby przeszedł strumy
ka. Kiedy przejeżdżał przez most. 
zasłaniał 

skwapliwie okna pojazdu. 
Wiadoma Jest również rzeczą, że wiciu 
zupełnie rdrowych i normalnych \vćri 
nic znosi dotykania aksamitu. Księż
niczki Lamballe. nieszczęśliwa przy-
lacaółka nie mniej nieszczęśliwej Marli 
Antoniny, nie znosiła wjdoku fijolkÓw. 
które przyprawiały ją o omdlenie. 

nak. Prześladowani -
sie dalej pa zachód, gdzie 
nia i dostęrna. Tu zakupili ' 
sześć tysięcy akrów 
koLrrorfe również hebrajskien 

Osfadle lewi te w przeć al? '*J 
dziasiacłu. Pobożni komuniści, ]M 

przez 

nazwawszy 

••••-sta ..«r.nt e„« 4 ri. 50 
r"«»lł n.d.,Un. b„ ^ „ „ „ 1 . 
• »r.r,um .w.ł.n. ,« b., 
Cd i , K , k o p , , * » »«r*wn» mty 

*• ' odrioconTch r«dakci» 
iwrui, 

Groźne 

^rża ka 
cy idealnie pejflraj nauk 
dzfli aie fU:«j Zfednie ze swemi 
żjasiowemi. Każdy pracował * 
mełności- żyli zgodną fiTomad|r 
wlająe wspólnie modły. Domy 1(* 
niewieflrte j mjeóeiły po dwie 
Mężczyfai nosili długie ciemne 
bety odziewały się skromnie, 
ozdoby j klejnoty — były 
Niewiasty były pracowite i 
wy t y P^r tądzały potrawy i 
we wapóJnych lcuchnlnoh. 

W niedz elę zbierali się 
z«m edijrawialj modlitwę. 

Młodrie* wcześnie wstęp©*** 
zki małżf«A«<kte. 

OhyeraJe by?y * u f 0 * e ' | i 

•fjch 

Kilkuna 
uietnia. (Od wł. koi 

owym Most ( B r i i c k ) do« 
"arć między s t ra jku jąc 

i 5 tysięcy r obo tn i ków 

^ na rynek minsta. fcandar 
ł piechotę us i łowa l i 

Niebezpie 
2r M w , c tnia 
,^ska bvł 

E d e n ł m poworlziło j t fg j^ czasu do czasu 
Założone fabrykę, która r o z w j j chwili od K r u p V 

komieie. Najzdoln ejszych n« d , ^ -y' się 3-lcttri Horn 
wysyłano do uniwersytetów, »v, P> «0nJ/ V I , r / v ul. Ka 
II. iako nauczyciele najmło*** ' r ^ j ' !''y przez jednei 

W ostatnich czasach kolo"1^ wuwite w tej chwili 
oawala ali eie włssnami s,',a:mi',c)C?)iec W i d 
pwyj«Cia obcych robo tn ików ' ^Ą^ s i e «f ' 1 c "Ubezpieczę prrroieia 
spory t niepryprwum 1*11*' 

które 
m ^ 0 prwadr i ły kolon.stów na - - ^ u n j k r 

def,cytu. _ . _ ^ c y W \ v D ^ n ' c w obiecia czyi: 
N a i i f h w i l i l K , wic r 
•Ola. 1 ,1 l dzieciak wmd 

Z tego też powodu mier
no'* zl|(kwl<!#5wali swą kolonjC 

Wczoraj 
i widownią \ 

u bawiło sic kilkorf 

Pore , 
sie cofa6 

^ . 0 lem. *o 

Dwa trupy w samochód- \ 
Trag czna wycieczka. 

47-Ietnia pani D'ment orr" Na szosie wpobHżu anjrlelskicj miej 
sco*ości Ta'lcr Down. znalez'ono sa
mochód, w którym znajd°wałv się tru
py mężczyzny i kobiety. Kobieta sie
działa przv kierown'cv samochodu-
znacznie młodszy od niej meżcfcyzna 
miał ełowe Oparta o 1*1 ram»e. 
śledztwo stwierdziło, że koWeta Jest 

Niepotrzebne Rasy. 

Nerwowe tempo żyda 
przyprawia ludzi o szaleństwo. 

doła w Chldlock. a m c ż ^ ' „ i 
Wniiam John Hussey. chórze 
samym kościc'e. 0 

Tragiczno parę w ^ z , a r t . I , i a 
się poprzedti'e«o flJal,i 

łak wpadł "V 

'SlSJj IWtychmlast pus: 
"""snkro? c l l 'opicc został 

w° P o S 1 - t n , a - W ^» '« < 
&isSrie g r n n ° - n a 

• c ,» wpobl iżu ^d j - d.°st'ał 

°n n^.?!« 0 ło 7-letni chł 

się pod koła 
w k ierunku 

dzaiąca 
szosy. Potem widziano obole 

saif 

W M ^ y ^ o d m y ą statystyka chorób 
|r0»ysł»wvcl> wykazuje c;ąj!:lv i szybki 
'"pisfd shorób umysłowych po *ojn»e 
i p ie rdzą lekarze, W 
j K & * t i % ro?vo)em alkohol ;zmu. cho-

\% iranfTWŁnwh, nraz nadmiernie 
i awwowece fentoa życia 

netro. Zabvo9 sie orcan-rmn 
śnie t wJ^zemanic nerwów pod 

złttechaiłfeowianej pracy z 
otry. efeskich warunków 

• z dru^ej, prowadza do po-
są na tern podłożu choirób u-
rch. • Wrti 

Dane statystyczne za rok 1930 wy
kazują, iż w An$jiji przNpada na każ lv:h 
1000 mieszkańców 4 umysłowo cho
rych, w Szkocji — 4 50 w Irlandii — 
fi 61. w Niemczech — 3 70. w Czecho
słowacji — 3.50. 

Tempo przyrostu chorych umysło
wo obrazują cyfry, odnoszące się np. 
do Czechosłowacji: otóż w r. 1910 
znajdowało się w lecznicach i szpita
lach 11.4°1 chorych umysłowo, w roku 
\t)22 — 14.756. w r. 1925 — 17.949 w 
r. 1928 — 21.494. w r . 1930 — 24.3S0. 

W laskach podmiejskich Berlina znalezio no ostatnio kilkanaście kas pancernych. 
Dochodzenia policyjne stwierdziły, i e nie chodzi tu o kradzieże, leca o 

k.isy przez właścicieli p o ( J czas przeprowadzek. 
IWS—S—SSSSł—II SIU II «j« ; 

porzucone 

chodjzle wieczorem teiro m 
Pani Diment bvła wówczas m 
n'c nie nasuwało podcłrzc"*, n V

 w 

wycieczki będzie tak traR*' 
Jutrz rano jeden z ^ r v n ^ 
stoiący na s/o sie samocn^' , , | r i 
oba trupy. Pani Diment W ^•.• | 
mu sweu:o mę^a który n 1 * ^ r ] 
ma dniami dał znać 1 

policji. 
••BBBBaBBaaaaaBaaassaaBBaBamai 

Podsłuchaj 
l i WŚRÓD ARTYSTO^ 
. — OnesrdaJ zajrrałem f 

nie śmierć Mortimera, * e 

dzów zemdlał! 
— Kto to bvł? 
— Mój krawiec. 

Stara zaga 

SS?'*5 p r z e l e z d n 

. ckraiącvm t ramw 

a s t r o f a l n 
w A m e i 

iKZfifźcIe ofiar na najbiedniejszych! 

Wieczne rumieńce. 
r wałe kosmetyki. 

W dziedzinie kosmetyków, któremj 
kobiety podnosiły dotąd swoją urodę, zaj
dzie zasadniczy przewrót. Róż na policzki 
. pomadka do ust staną się może już nie-
*ugo przeżytkiem, obiektem .«muzeal. 
nym". 

Oto w Londynie dokonano osobliwego 
ys&lazku, który pozwoli przez użycie 
*SM*W Ufły elck»*j»cznej tatuować na 
STT^/J 5iT >' ^ " T L?* 1T\\ «dy*"W«)£aJu „tatuaż" nie kie dowolne kolory tak policzki, jak i | podobno znmezeniu. 

wargi. Operacja ta jest podobno 
zupełnie bezbolesna. 

Po odpowiedniem zneczuleniu „temów" 
przeznaczonych do kolorowania operator 
przy pomocy igły elektrycznej napawa 
pory skóry raką barwą, jakiej życzy So
bie klientka Można w ten sposób zabar
wić każdym żądanym kolorem tak policz 
k., jak i wargi i to zabarwić na stałe. 

podlega 

Odbfto na własnej maszynie rotacyjne* 
W. Lodzi przv uliew Kornla Nr. 2. v. Za wydawnictwo odiwwtada: Władyf la^ 

Za redakcje odnów lada: R*m*« f v X 

Pan I: — Co to j<*t: 
chodzi i łyje? 

Pan lit — Zegar.* ^ 

6.«rt w Chil. 
Heazc 


